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KonSrodans rosyjski trwa dalej!

ł a p o w n i c t w o .
Lwów, 5. listptnada. 

'Nauczmy się n;;zytvac -rzeczy po imieniu. Le
piej obnażyć rany, boki jeszcze cza» je ule
czyć, niż dopuścić, iby się w nich jad rozwiną! i 
strawi! cały organizm.

W iemy, że r-k. przekupstwa stoczyć może-i. 
uśmiercić- na'potężniejsze, riawet mocarstw o. Ma! - 
m y tego przykłady w  dwóch mesdy.ś najgroźniej
szych d‘,a Rzeczypospolitej potęgach: w Turcyi i 
Rosyi. ^

W  obecnej Polsce łapownictwo rozwinęło dę 
w zastraszając: ch rozmiarach. Z -krad '0  się do 
różnych urzędów państwowych i miejskich. \V in- 
ieńdanturze wojskowej zapanow ały porządki 
w zorow ane na słynnych i dobrze nam znanych p- 
bycz- łach rosyjskich. Na szczęście zabrano się do 
czyszczenia tej augiaszowej stajni, zamknięto na 
klucz catą komisyę odbiorczą M ydziału gospo
darczego Min. Spraw  W ojskowych. Bądź co b-ydź 
przygnie-ającą większość wśród nich stanowią 
ia-cy |> nowie, którzy całą sw ą edukacyę; wojsko- 

przechodzili w  armii rosyjskiej i nasiąknęli ro
syjskimi narowami. Z góry można byjo przewi
dywać niebezoiecz. tei infdkcyi i ja;k najostro
żniej przyjmować należało „specj alistów“ z tej 
szkoły’. W iemy przecież, że zarowno w  u  omie ia- 
po liski ej, i k  w wojnie 'światowej Rosya swoje 
kieski' wojenne głównie intendanturze zawdzję- 
czała.

Równie zabójcze prawie dla istnienia pąństwa 
jest łapownictwo na kolejach. Opowiadano so
bie, a naw et ogłaszano w ‘dzień(likach faktys z 
czasów ostatniej wojny, gdy to jeden pociąg to
warowy, idący z Kijowa do W arszaw y, musiał po 
drodze 2.3 razy opłacać, się kolejarzom, by gn 
raczyli wyekspedvować. Mówiono też, że urzęd
nicy kolejowi robili w- Rosyi doskonałe interesy 
w okresie wojennym, a niewątpliwie przyczynili 
się nie mało do uwikłania carohi w chaos, w któ
rym się zapadta naiwiększa armia i największe 
mocarstwo św iat .. Gdy w szystko działo się w 
Rosyi, mogliśmy się śmjac złośliwie, gdyż na tej 

, podstawie, każdy przewidujący umysł mógł z ma
tematyczna pewnością liczyć na nieuchronny upa
dek wrogiei natn pofoei. Ale zimnym dreszczem 
przejmować nas musi fakt, że Po-lsku Już dzi:ś cho- 
uje na to. na co Rosya umarła.

Nadużycia i łapówki na kolejach stały słę u 
,as tuk rozp Iwszechni onem zjawiskiem, że nie

(D elkay  ciaęy nu  s t r .  £}.

W o j s R a  c z e r w o n e  z d o b y ł y  Ł \ i g ę !
SyTuacya prawego skrzydła Judenicza nie do utrzymania!

Wiedeń, 4. listopada Kopenhaga, 4. listopada
(Ttlei.) (fr) Z M oskwy donoszą iskroy\ o, że (T elei) (fr) Armia czerwona odniosła dnia 31. 

dni, 30 z. rfi, o godzinie 4 popołudniu wojska czer. z. tn. wielkie 'zwycięstwo-, któfre oostida ogrom ie 
wone idObyłit; Łufcę. W skutek tego zw ytiestw a znaczenie dla sy tu acy i1 aa  froncie zachodnim. — 
praw e skrzydło armii jjdenicza znalazło t-i.ę w Mianowicie w dniu tym wojska czerwone wzięły 
Symaęył nis do utrzymania,, dwa nfcprzyjaęięlsMe szturmem 't^igę, plizyczem zostały zrirszczonr do- 
pułfci zpstały doszczętnie zniązczcna. Na w szyst- szeżęłnie dwa pułki wojsk białych, które broniły 
kich frontach trw  - ppjuwauje się naprzód wojsk 
czerwonych. Ńa fro icię wsi ńodhjm w odcinku Pe* 
inopiiWitowska nieprżylaciel cofa się pośnieszpłe! 
pod naciskiein wmoonionych wojak czerwonych, i

wejść a do miasta..

B o l s z e w i c y  p r z e ł a m a l i  f r o n t  J u d e n i c z a
m iędzy G itc^yną  a Corskiem  SioJem!
Wiedeń, 4. listopada. 

(Teief.) (fr) Z Rzymu donoszą isk. owo: Z Re
walu donoszą, że bolszewicy między Carsklem

Siołem a G f^-yną przełamali front Judenicza, 
nrzyczem wcięli 1500 jeńców.

Wojska Judea cza o t i  czme rozbite pod PetersburgiemS
Armia czjrwona wzięli 10/1 karab^ów maszynowych, 30 dział i olbrzymi materya^

wpjjnny.
" Praga- 4. listopada, irmścigu za wojskami Judenicza. Dotąd zd jb jl )

(PAT.) Cz. B. Pr. donosi z, Moskw:’. K< muni kłlKa tysięcy karabinów, przeszło ICO karabinów 
kąt armii bolszewickiej ■% 3 -bm.: Po ciężkich wî S- maszynowych, ękoło 30 dzat i ołhrzymią ilość ma-
kąch pod Petersburgiem został i armia Judenicza 
2 bm .ostatecznie pobihs. Wojska czerwone zdo
były Rfkszę i Gatczynę wskutek czego Juderiicz 
musiał podlać odwrót, pczostą wlalac na Placu bo
ju rahaj en i vi«ika Ilość broili oraz materyału wo
jennego. Wojska czerwone nie mogę nadażyć w

terj,ału wojennego. Odwrót Judenicza rozciąga się 
na całym froncie od Zatoki fińskiej a i do Ługi. Ju- 
deuicz w swój,,, odwrocie uprowadził ze sobą 
wszystkich mężczyzn i  opróżnianych miejsco
w ości,.

Deni vin zaś zniszczył opsracyjną armią sowiecką!
Wzfcl do nięwjji 10,010 hoEszewików i posunął się o 133 km. naprzód!

Praga. 4. listopada.
(PAT.) Cz. B. Pr. z Berlina. ..8 Ufoi Abendblatl" 

dono&i z Zurychu: Denikin w depeszy iskrowej 
donosi, że w okolicy TatnbOwa i Woroneża wajska 
jego zniszczyły armię operacyjna sowiecką i

wzięły do niewól} »0 000 czerwonych gwardzi
stów. Armia Denikiina posunęła się na udłegłość fift 
kim. rod Kursk a koło Briańska posunęła 
się o 130 kim. naprzóa.



s t j  a J3A.-£t a  ^tKANNA.* w. -915

można się z  niemi rozprawić dyskretnie w formie 
jakiejś dyscyplinarnej spraw y. Okradania trans
portów  przez spscyalistów-ztodziei 'kolejowych 
dokonywa się w zmowie i w  rpóice z  kolejarzami. 
Dochodzi już i do tego, że władze wojskowe chcąc 
uniknąć zwłoki w transportach, płacą łapówki u- 
rizędnikcm kolejowym! — Zaręczano mam, że są 
to autentyczne faktyi Jeżeli w ładza, posiadająca 
silniejsza egzekutywę niż każda wina, kapituł Lie 
wobec uświęconej tradycyą wszechpotęgi łapó
wek, czy można mieć m dzieję, źe jakikolwiek 
„silny rząd", w danych warunkach wykorzeni zło 
uzbrojony jodynie tylko w doraźną uchwałę sej
mową i zwykłe policyjne środki? Czy nie Wytwo
rzyła się już solidarność łaipownicfwa, która .'.pra
wi, „ż& kruk krukowi oka nie w ykolę"? Czy o bo- 
■Wiązek koleżeńskiej dyskrecyi nie będzie odczu
wany jako wyższy, a — kto w ie? bardziej etycz
ny nakaz poszanowania praw a publicznego i lojal
ność względem własnej ojczyzny?

iNajstezPięjsze, najmędrsize praw a tylko łam 
przynoszą zbawienne skutki,, gdzie w śumien. oby 
wat e/11 są wymyte głęboko i trwale, a rząd tylko 
tam może być silny, gidzie opinia publiczna spie
szy mu z  pomocą. Musimy tedy działać przez 
opinię publiczną; imisimy tępienie łapownictwa u- 
anać za powszechny obowlążek obywatelski. Oso
bisty zysik, osohista wygoda, m uszą ustąpić na Plan 
dalszy, tam, gdzie chodzi o zabezpieczenie pań
stw a przed iienrolwawnyim rozkładem,.. ”

Nietyfco nigdy, w żadnym wypadku polskiemu 
urzędnikowi nie daw ać łapówek, ale nigdy nie 
taić i tiie ukryw ać faktu przekupstwa i to tern 
mniej tam, gdzie brudny ten postępek, spełniany 
Mtzeż kolegę w tym  samym- zawodzie może pla
mić całą  zawodową koripoiracyę.

Obecnie urzędnicy kolejowi grożą strajkiem, 
domagają się udziału w zarządzie, głOoU decydują
cego przy przyjmowaniu i wydalaniu praco wni- 
ków. Zdumiewać może to iąSdfcnw dalś, gdy fakty 
nad.użyć i przekupstwa stały się już głośne •; gdy 
dótad związek zawodowy, jako taki, nic nie uczy 
nil, by  się oczyścić z podejrzeń, usuwając ze s ,ve- 
go grona choćby tych tylko, którzy byli w  ztnow e 
ze zfodiziejskiein, szajkami i okradali pociągi. Póki 
się toleruje między sobą łapowników i zw ykłym  
rzezimieszków, poty nie można domagać ?;ę ta
kiego szacunku i za/ufania, któreby upoważniały 
dc powierzenia wybórfi osób <nawft na najskrom
niejsze funkeye na kolejach. Kto nie szanuie :am  
siebie, nie ma prawa odi drugich wym agać szacun
ku. Są w śród kolejarzy ludzie rzeteM , zasłużeni, 
dzielni patryoci. Mieliśmy tego dowody przy ze
szłorocznym przewrocie, a  kraj nie mało zawdzię
cza tym obywatelom, k tórzy  dla niego żdcbyJt i 
zachowali cały aparat ruchu. W  to ię  położonych 
zasług, w imię honoru, którego sztamu?"- tak w y
soko podnieśli, winni chi dziś sami wziąć w  ręjcę 
tę sprawę,, równie ważną, choć wiele trmdiniejśzą, 
i oczyścić opinię całej korporacyi przez w yklucze
nie z niej tych. co jej zakałę stanowią.

W iemy dobrze, że i tu źródło złu tkwi w ze
wnętrznych naleciałościach. Nietylko do armii, 
lecz i na koleje nasze zbiegło się mnóstwo aw an
turniczych i ciemnych figur a dalekiego ŚWata* 
znęconych przyjazna sposobnością dorwania Się 
do posad, które obsadzano w nadzwyczajnym po
śpiechu i hurtownie. Powróciło także rm ót.w o 
tych, którzy w przededniu wielkiej w o'nv spro>- 
wadzeni byli na nasze upaństwowione koleje, m a
jąc jo ko leayną kwaiiflkseyę to, że są „prawo
sławni". Nie chodziło o ilość, lecz o TflM ć Dziś 
lednak — jak nas zan ew m n o  •— nie tylko ilościo
wego rt/cłiif niema, lecz przy znacznie mniejszym 
mchu, niż przed wojną nadmiar urzędników 
orzediraża koszty ruchu koleiow eisro. Lairćwk1 ozy- 
i ią go nam rtlnie jeszcze kosztownleHzym w  roz
miarach, ktć-ych żadna statystyka nie zmierzy.

W alkę z  łapownictwem należy podjąć nie na 
iedmem, lecz ca w szyst polach, walkę nieubła
ganą i powszechną. Eez teso nikt nie uzdrowi go
spodarki kolejowej, ani finansów, ani adminisim- 
o y i.. Nie pocieszajmy się, że gdzifeindżltj jest to 
■urno, lub że jest gorzej, „Gdzieindziej inni ludzie 
• -wołani są zwakrzsć zło i kraj ratow ać. W  Pol- 
-e  mogą to zrobić tylko Polacy. (mr.)

i e c  a p r o w
Zagojenie wiecu. — Nieporadność władz miejskich.

i z a c y j n y ,
Katastrofa aprowIzacyjna. — B r *  drz*wa 

Opafowego. — Oświadczenie reprentanta starostw a. — Dyskusya.
(Gd- naszego korespondenta przemysk ego.)

Przem yśl, w październiku.
W niedzielę, dnia 26 października br. Odbył 

s ę w sali Sokoła, zwołany przez Organizacyę 
Polską miaeta Przemyśla wiec w sprawie opła
kanych stosunków aprowlzatyjnych, przy licz
nym współudziale publiczności. Wiec zaga J p. 
Prez% Orgitnizacyi Polskiej prof. Przyjemfcki, któ
ry pod adresem W la ®  miejscowych sk erował 
szereg powa&rtych zarzutów, przypisując łm W.nę 
katastrofalnego braku zboża i m,‘toiy«łu opało
wego. Pornilmo zmonopolizowania obrotu zbożem, 
tolerowano wolny Iranićę] j wywóz zboża poza 
gr*rl ce powiatu, skutk.ern czego fcomisyonerzy 
nio zdołali «n4 w  mafqj części kontyngentu ścią
gnąć. Wedle wywodów mówcy, starosta nie tylko 
o +erti wiedział, loćz ftawat tni&ł wydać mstruk- 
cyę posterunkom żan Jarmeryi, by spotkanych  
fur ze zbożem f*ie zatrzymywała. Gdy nadeszło 
■zboże na za*;ew z poznańskiego, rozdzielono je 
m edzy chłopów-paskarży, nie żądając od nich w  
zainracT zboża chlefeojwego. Nielwpicj przedstawia 
się kwest ya opału. Dopiero przed dwoma tygo
dniami, g d y  wszelkie nadzeje otrzymania węgla 
zawiodły, zarządzono rekwizycyę drzew*, lecz i 
W akcya utyka. •— Powyższe dotkliwe braki Są, 
zdaniem mówcy, wynikiem niezaradności S taro 
sty, który nietylko n’e dokłada starań, by je u- 
snnąć. lecz, o i!e możności zataja je prźfcd opinią 
publiczną. Gdy w czasie pobytu Dafegata rząd, 
Dr® Gafeck egó w  Przemyślu wszystfciS dę'ega- 
cye żaliły s.‘ę fik smutny 'stan aprowlzacyi 1 De
legat przyrzekł pomoc, to w  sprawozdaniu urzę
dowym z 15 b.n.« zaniieśzczontm W ..Gazecie 
IWAWskiej", przćdstawóno st*rt aprowizacyi tu
tejszego powfatui laiko korzyrtny na rćwtf z po- 
wi?tem Jaro^ławsicm; có więcej, nadmierni on o, że- 
PO pokryciu potrzeb m eiscowych s+arczy 2 boża 
nawet na eksport. — Ucinżl we nad wyraź sto
sunki szerzą rozgoryczenie w^ród szerokich 
warśtw ludności, przygotowując grunt bod Ićse 
przewretowę. Niezbędno ‘est Przeto zajec!e lak 
na^energcznleł-zego ftanow^ka. Po przedęiawie- 
rJu powodów < celu zeVan%, przystan^otm uo 
wyboru prenM.yum. p rezesem wiecu został w y 
brany prof. Prz-riemsikh zastępca o. Fróuczak, 
funkeye sekretarza noroc-Wfw n. Pa^owskiętnu.

Następnie zabrał głos główny referent p. Jan
kowski, który z Welka dobitnością wskazjayał 
na nieporadność władz miejscowych. N e przed- 
sęwzlęto żądnych kroków, by zfyooiftdż zbliża
jącej s!ę katastrofie. Jes^śmy od 6 tygodni bez 
Chleb*, od 6 miesięcy bóz mąki j cukru nie mamy 
oafty, węgla, drzewa, nawet so'i, mino 'ż o J5 
kim. stąd w poewlecte dobromilskim znajdują się 
warzelnie solne. Ale po straganach przewala się 
białe p eczyWj, w  cuikierniaćli uginają silę stoły 
od ciast. Na 400 wagonów zboża, które mieliśmy 
wydobyć, deklarowali obszamfćy -wagwinów 3Ś. 
ściągu/lęto "M  nidhpefna dwa. Obszam c y  wy- 
sprzedalb, zboże po cenach paskarskich. Zdaniem 
referenta nalcźahby ich ukarać w sposób zasłu
żony J zmusić do zakupua brakujące5 m obecnie 
do k^ntyrgentu ilości zboża i dostarczenia Magi
stratowi. °odc2ai*, gdy powdat jarosław$.k? by? w 
ciągu ostałłrch m‘wsfęcy d1a wywozu produktów 
rolfiVch zamknię ty i dz.ięk: temu ma zbOżą po do
statkiem stad wMh«»vwano zb"że ustawicznie i 
wymleląno te w  Puhiecku. Don'ero gdy źandar- 
merya, wtas^ego poczucia Obowiązku zaczęła 
v~ra\ye śledfeić. mfyn stanął. N!kf nie dbał o or~v- 
liio ść  nalb!(źsrfl: ? powodu braku wBzel%>o 
nadzoru s-webodrfę wywożono zboże do TJska. 
Ustrzyk dolnych » Hnych noagórskich powiatów, 
snrzcfiajac no 1 000 K. korzec 7;arna,

Także wrię zupełnego br&ku drzemią opało
wego ponewą obszarnicy. Gdy wskutek strajków 
irrsceuizow-auyćh przez N emców w kopalniach 
śląskich ZMJStrź&nie mJasta we węgiel stało się 
niemożliwe, zarząd m a»ta zażądał od obszarni
ków dostarczenia drzewa. Obszarnicy atoli czy
nią największe trudności, utrzymując, że materyai 
potrzebny jest na budulec. A przeciąż gdy ludz e 
gina z głodu i ńirma żadnej ra d y  niema, nie 
czas myś’eć o budowie. Jakąś ilość drżtwd, któ
re się niedawno okazało, rozchwytano w  tajem

niczy sposób. Na drzwiach biura żywi<ośc'owego 
tut. M agistratu widnieje istal- kartka z  napisem: 
„węgla niema". Mimo to wydaje się cichaczem 
tsyguaty oyobom protegowanym. System prote

kcyjny i korwpeya idą więc w  parze z niedolę- 
stwem i brakiem dobrej Woli. Istną ta zaraza do
tknęła w szy stk e  organy adm nistracyi od dołu 

aż do góry. Mag',strat niczego nic ma, n czego n'e 
ftłoża dostać, a kupcy mają i d JStaja; bo Magi
stra t nie dz:C drogą przekupstw, dziś niestety 
niezbędną. Stoi, na s ‘#cy!i kolejowej cysterna in - 
fty, ajr M agistrat nie może jej pod'ąć, bo musi się 
aż do W arszaw y pojechać po ceryfkaf. Tak samo 
potrzebno jest zezwalan o aż z W arszaw y na 
przyw óz soli. Tam dopiero trzeba zabiegać, pod- 
płacać. To nam zostało w  s-p-uśc!żn«e po I?esvi 
ł stało się już 2jaw<sk'em z-wykłem. „Nie żdobę- 
dziem y się na to. by z kamieniami w kieszenudi 
pójść pod Starostwo i Magł-trat, choć na to za- 
sługują. Nie zdobędz emy się na sfrajk, bo to pro
wadź.; do anarchii, bó na to oz-okiają Niemcy, hy 
pokazać światu, źe u ^.as oam rc ariarchfa, /.? v.‘e 
umiemy się rządzić óte tu doniifiigamy się, by t  
nami nie igrano. Tu wołamy głosem, który 
thusi odb!,ć 'de o mitry Warszawy-, że nie mamy 
'kawałka rhleba. by  go włożyć do ust naSzwm gło
dnym dziecom ".

Delegat starostw a, radca pamiest. p. Sroikow* 
skr; odparł te w  zasadzie słusame, ale mylnie p ,J  
adresem Starostw a -sk erowane *;nk":, starając się 
wykazać, źe brak mąk' i chleba spowodowało spó
źnione wydanie ustawy zbożowej. Nie było cz«su 
łta sporządzenie katastru i na przygotow any za
rządzeń wykonawczych. Producenci dostarczyli 
ta>rdZO mało zibOŻS i ćo przeważn e dobrowolnie. 

Zarazem pedał do wiadomości wyhurzonej ludno
ści, że są r a  '-'kładzie 2 wagony mąki i że w bie
żącym itygodirJiu wydana będzie normalna racy*. 
Chleba.

mrftęSmfe przemów'? przewodniczący N. Z. 
R. p. Rcibliczćik, który w ystąpił również a o .try- 
ml zarzutami przeciw  obsza.rnikom. Jako drasty
czny przykład ■-'dl yaichowania się przytoczył 
fakt, że gid.y delegiap1 N. Z. R. na polecenie S taro
stwa od pewnego Obszarnika Zażądali dósfarcze- 
-,}a kontyngentu zboża. O/trzymali odpowiedź: .ja 
Już "ię dość źebraikiów 'nfiwspieralem". A gdy mu 
zwrócono uwagę na, opinię publiczną, odparł; ..ja 
nwlźdzę na op nię publjczną". Tak to w ozaśle, 
gdy lud polśki w krw aw ym  pocie pracuje nrd od
budowa Państw a, szlachta, które je prze-d 15C 
taty zgublfa, pa każdym kroku parak żuje jogo 
rracę.

W  rzeozowem przemówień*^ wykazał p. Le
der luki i niedomagania ustawy zbeżow sj, uakła- 
aającej obowiązek uoitanczenia po 25 kg. zboża 
a u kazaiego miorga jedynie na właścclsM obszarów 
przćiioszący-ch 10 morgów. Skutek tego przepisu 
jsst ten, że chlep pos ad^jący kilkanaście morgów 
roji cześć gruntu rzeczywiście mb pokornie od- 
dzierż-awla, by tym sposobem Obejść ustawę.

Burmistrz Kostrzewski wskazał na spóźniono 
żniwa, brak s ł roboczych i lenistwo ruskiego chło
pa, janto głowpe przyczyny, niedostarcżen.a kon- 
yngentu zbożowego. Wyraził, nadzieję, l e  Sto

sunki poprawią się po ukopczoafu zasiewów. Zre
sztą Przemyśl ipod tym wzg ędom n e pozostał 
poza irtnemi miastami w Małopofsce. Cały kraj 
abstardzył dotychczas Ogółem 30 wagonów zbo
ża, z czego 2 pTzypadają na Przemyśl; stosunek 
więc nie najgorszy. Lima sprawa, że wyznaczony 
dla Przemyśla kontyngent jest tak mały, fż w y
starczyć może zalledwie na 3—4 miesięcy. Infie 
.powały, jak Łańcut, Brzozów, dokąd uae odesła
no, odmówiły dostarcz* nia zboża, grożąc odpar
ciem siłą wszelk-di prób przjmusówej rełtwizy- 
cyf. Należyte wykóńamie ustawy zbożowej wyma
ga sporządzenia dokl®d<n»j 'EtatyStyks, której do
tychczas n ®ma. Nad-tó Ustawa jest taki- t>Jd tym 
względem w^dSiwa, źe nie liczy się z rzeczywi
stym stanem zasiewów, żądając po 25 kg. ziarne 
od każdego morga. Powstają stąd nieraz gytus- 
cyę niemoilawe. Tak hp. ksężm- Lubomirska z 
Bakończyc, jako właścicielka 3,000-mOrgowegO 
obszaru ma obowią-zek dostarczenia CO wagonów
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zboża; atoli z< tych trzech tysięcy morgów jest 
tylko 300 uprawionych pod zboże, a cały zbiór 
•wynosi zaledwie 30 wagonów.

Po wyczerpującej dysk osy i powzięto rezolu- 
cyę w duchu przemówień pp. Przyjemskiego i 
Jankowskiego, przyczem popełniono gruby błąd 
i niesprawiedlłwość, 'domagając się usunięcia z li
rze d u obecnego starosty p. Hcflera, który w całym 
powiecie cieszy się zasłużonem zaufaniem i sym- 
patyą. Sigma.

Calendarium obrony Lwowa
5. LISTOPADA 1918.

W  części miasta zajętej przez wojska polskie 
pojawiły się następujące plakaty:

Komenda Główna Wojsk Polskich.
Lwów. 4. listopada 1018.

Rozkaz mobilizacyjny!
„W szyscy zdolni do noszenia broni mężczyźni 

Polacy w wieku od 17—35 zostają niniejszem po
wołani do służby w szeregach polskich.'

'  „Meldować się w domu techników (ul. Issa- 
kowlczsO, szkole Sienkiewicza (ul. Polna), lub 

szkole Konarskiego (ul. Leona Sapiehy).
Komenda Główna Wojsk Polskich**.

KOMUNIKAT IV Z DNIA 5. LISTOPADA 
brzmiał:

„Obszar zajętej przez nas części miasta roz
szerzyliśm y w dalszym ciągu po linie: Wulka, Ro
gatka Stryjska, Cmentarz Stryjski, ul. Pełczyńska, 
ul. Supińskiego, półn. zach. skraj Cytadeli, żan- 
darm erya. ogród Jezuicki, ul. Zygmuntowska, ul. 
Dema. Obsadzona przez nas Góra Stracenia. Dom 
inwalidów, Rogatka Janow ska i Kleparowska, 
dworzec kolejowy główny i ciężarowy. Punkty a- 
takowaue utrzymano w walce.

„Górę Stracenia zdobył samorzutnie oddział 
por. Adama Świeżawskiego w walce z  trzykroć 
liczniejszym nieprzyjacielem. 'Por. Wojciech Ku
łakowski z 3 ludźmi uderzył na pluton nieprzyja
cielski, zbrojny karabinem maszynowym, karabin 
odebrał, pluton rozbił, 10 Ukraińców kładąc tru
pem. Tam wzięliśmy wrogowi 13 z rzędu Li rabin 
maszynowy.

„Oddział młodzieńców uzbrojony w 1 ewol- 
w ery przebił się przez linię nieprzyjacielską. Od
dział ten opanował ul. Pełczyńską, Supińskiego, 
zmusiwszy nieprzyjacielskie oddziały do bezładnej 
ucieczki w głąb ul. I ssak owi cza.

„Pocz-tę, rozpaczliwie przez wroga broniona

Rzecznik Młodej Polski.
(Wspomnienie o W. Feldmanie).

(Dokończenie).

Taka krytyka była konieczna tuż po epoce, w 
której srożył się Piotr Chmielowski, poezyę uw a
żający za luksus społeczny. Tę opinię przewalczyć 
było trudem irelada. Teni więcej, że pod boikiem. 
walczącego w yrastała opinia inna, niemniej gro
źna zadaniom ;ego jako, trybuna młodego ruchu 1 
trradkiego. Zn legii y w tyki sądach od W yspiań
skiego. raz tylko sprzeciwił mu się, nie uznał jego 
paradoksu o Polsce, żyjącej rzekomo pod tyranią 
poetów. W rodzona bystrość semicka pozwoliło 
Feldmanowi dostrzedz U nas coś wręcz przeciw
nego: zalew barbarzyństwa, brak zainteresowań 
literackich, nieznajomość elem entam i ch za.-ao 
czytania. Z tern wszystkiem 011 postanowi! wat- 
czyć w swojej książce i umiał walczyć. Społeczeń
stwu, które na każdy głos z. Parnasu odpowiadało 
drwiącem: „Pan poeta!", wytłóm aczył, co Lr jest 
t*n „poeta" naprawdę, wyjaśnił Powabnie a łatwo 
wszeoljtajeimiicę kunsztu pisarskiego, -uwierzytel
nił potrzebę krążenia książki wśród ogółu, koń
cząc w tern, sposób niejako pracę Kraszewskiego, 
który niegdyś stw arzał pierw sze kadry czytelni
ctwa polskiego Feldman • te kadry zorganizował, 
uświadomił i podniósł do poziomu zachodniego.

Przem aw iał przedewśzystkieinr do młodych, 
sam czując się zawsze jednym z nich, a  więc do 
rzesz studenckich, do tej Młodej Polski, praouią-

przy  pomocy 3 karabinów m aszynowych 1 grana
tów ręcznych, zrzucanych z okien, zdobyliśmy 

szturmem. Część załogi uwięziono. W  walce tej 
odznaczył się szczególnie por. Tadeusz Jaryna.

„Liczba^ jeńców wzrosła dó 200, w tern 1 puł
kownik.

Naczelna Komenda Wojsk Polskich.**
Gdy się to dzieje po ruskiej stronie linii bojo

wej rośnie w śród ludności ogromne przygnębie
nie, pogłębiane dokonywanymi raz po raz aktami 
terroru, których ofiarą, jak wiadomo, padło sze

reg niewinnych istnień. W  polskiej części miasta- 
natomiast organizuje się już „Komitet bezpieczeń
stwa i ochrony dobra publicznego" z pp. Mausne- 
ra, Kurytowicza, Baczyńskiego i Stefczyka. Ko
mitet ten, przechodząc różne fluktuacye, staje się 
zawiązkiem późniejszego Tymczasowego Komite
tu Rządzącego.

Również na d. 5. listopada przypada pojawie
nie się pierwszego numeru „Pobudki", wychodzą
cej, jako jedyne pismo polskiego obozu przy ul. 
Leona Sapiehy 77.

Twórca legionów nie będzie służył polityce Kołczaba!
Co sądzą socyaliści francuscy o sprawach polsko-rosyjskich?

Lwów, 5. listopada.
(s-i) „L*Hamanite“ z dnia 21. października 

przyniosła artykuł Andrzeja P ierre’a o polityce 
Polski wobec Rosyi, w którym zaznaczono, że P a
derewski jeździ! do Londynu po zapłatę za usługi, 
wyświadczone przez Polskę czwórporozumieniu 
i domagał się przyznania Polsce Galicyi wscho
dniej. „Temps" i inne dzienniki mieszczańskie 
przemawiają do Rady najwyższej za Polską, bo 
Polska powinna być wielka 1 silna. Autor zapytuje 
„Temps", czy zastanowił się nad tern, że Idea 
wielkiej i silnej Polski nie da pogodzić się z inną

Denlkina, a walczący o niezawisłość Ukrainy Pe* 
(lura wydaje się im mniej niebezpiecznym.

To też Pierre sądzi, że wprost nie do pomy
ślenia jest przyjaźń Polski Piłsudskiego z Rosyą 
Denikina. Tw órca Legionów, który przez całą 
wojnę walczył przeciw carskiej i aneksyonistycz- 
nej Rosyi, nie będźie służyć polityce Kolczaka', De
nikina i Sazonowa.

„L’Humanite“ z dnia 27. ub. inies. znowu do
nosi z Londynu, że w tamtejszych kołach kompe
tentnych panuje powszechne przeświadczenie że 
zabiegi Paderewskiego w Londynie nie zostały 11-

ideą czwórpofozumienia i) „Tempsa", z ideą i wieńczone powodzeniem. Zwyciężyła zasada, że 
wielkiej Rosyi wedle planów KoJczaka, Derikina i Wielka Brytania bezwarunkowo nie może pójść 
Sazonowa, którzy nigdy nie zgodzą się na stwo- przeciw woli hidonści składającej się z 75% z U- 
rzenie wielkiej Polski, która zagarnęłaby Galicyę | kraińców, z 12—15%(?!) Polaków i |0—13% żyd, 
wschodnią i Litwę, oraz złączyła się federacyjnie Anglia trzyma się zobowiązania co do plebiscytu, 
z państwami baltyckiemi. | a do tego stanowiska przyłączają się Siany Żjeb

Autor nie w ierzy w połączenie się wojsk poi-; dnoczone, iżby odmówić wszelkiej pomocy zawo- 
skioh z rosyjskicmi dla wspólnej walk5 p rzec iw ' iowawczei i imperyalistycznej polityce w Galicyi 
bolszewikom. Polacy nie wierzą w  dobrą w o lę ! wschodniej..

„Narodowość uKraiósKa została dopiero stworzona!ł<
Tak oświadczy! atam an Petlura.

Lwów, 5. listopada, 
(zet) Z przemówienia- głównego atamana Pe- 

tlury na posiedzeniu pierwszej narady państwowej 
w  Kamieńcu Podolskim, jakie przyniósł „W pered" 
wyjmujemy kijka zdań:

— Dopókii nie wyjaśni się ostatecznie n aszc 
położenie strategiczno-polityczne, nie będzie mógł 
rząd' zwołać parlamentu. Bardzo pocieszające jest 
dążenie naszego narodu w sipra-wie

°rganlcznego zjednoczenia naszych armii.

i u diolu, której miały tow arzyszyć natchnienia 
ifod'ej Polski, działającej u góry, stwarzającej 
un cud odradzanego piśmiennictwa. Ze się 11 nas 

le d y ś  kręgi czytelnicze rozrosną, wierzył Feld
man gorąco. W ierzył, że ze studentów wyrosną 
mężowie, k tóiych nałogiem będzie czytanie rze

czy wartościowych. W ierzył i w to, że na roz- 
z er zon ej scenie polskiego życia zjawią się nieba

wem nowe, jeszcze więcej łaknące książek po
dacie, ci anonsowani przez jego genialnego dru- 
!ia: „może robotnik, dziewka bosa". Ale to już na
leżało do ksfąg przyszłości.

Drugim trudem Feldmana, zapisanym w pa
mięci powszechnej, było w ydaw ane przez wielo- 
iecie pismo ftcracko-spoteczne, z którem utożsa-. 
mili go prawie czytelnicy. Parafrazując słowa 
Szczepanowskiegc o „organie wszystkich sytych", 
możnaby „Krytykę" nazwać organem wszystkich 
głodnych w Polsce... ale głodnych siły i piękna1 i 
zdrowia. Nie było utalentowanego naprawdę pisa- 
:za, k tóryby w niej nic zagościł, któryby nie przy
szedł z braterskicni pozdrowieniem i nie zapisał 
ognistemi głoska-mj śladu swojej wizyty. Chyba 
zaślepieni partyjnicy reakcyjtnd trzymali się. zdale- 
ka od tych szpalt na których -panowała atmosfera 
wiecznej „Ody do młodości", na których w ka
żdym artykule brzmiał ślub, składany jutru pol
skiemu, a w każdej strofie słychać było lot skrzy
deł.

Dwie części tego organu „rozumnego sza
łem" zdradzały podwójne umiłowanie jego gospo
darza. W  pierwszej, społecznej, budziło się okale- 
czałegio ducha galicyjskiego i rzucało gromkie po
zdrowienia. za wszystkie kordony wbrew -wska-

Pierwsze kroki do takiego zjednoczenia zo
stały już zrobione przez sztab głównego atama- 
na. ZostaJa utworzona specyalna kom isja z przed
stawicieli obu armii dla opracowania statutów' je
dnolitej organizacyi, utworzenia jednej komendv 
i jednego centrum kierowniczego

ministerstw3 spraw wojskowych.
Skoto to wszystko zostanie wprowadzone w 

życic, wówczas łatwo będzie ominąć 'ó^ne po
myłki i niepożądane nieporozumienia' m i ę d z y  -ad-

zaniom polityków, „uprawiających różne brudne 
fiirty" i wbrew ostrożnym zdaniom tych pism. 
k;óre „chodzą jak płatne nierządnice po rynkach". 
W części literackiej odbywano tu ramię przy ra- 
miemiu wjazdy w literaturę, turnieje i sądy nad ta
lentami oraz apostołowano żaTliwic ale rozważnie 
nowym prądęm A przed szeregiem tych bujnych 
rozpraw i uduchowionych essayów, tych nowel 1 
polemik, wierszy i sprawozdań, szedł zawsze w 
bojowym ńinpic artykuł-wódz, znaczony przej
rzystym (t). To była przyłbica1 reedaktnra, podno
szona zresztą wśród walki i zdradzająca każdem 
zdaniem-cięciem walczącego. Siła i błyskotliwość, 
wzniosły idealizm obok namiętnego, pamfletowcgo 
tonu ironia i zapał męski, oto, czcm się mieniły 
tc odezwy do zimnych, znudzonych lub bezmyśl
nych, któiych należało rozgrzać, zająć i pouczyć. 
Odezwy zamilkły, kiedy przem ówiła wojna, „po
wszechna wojna ludów", ma którą czekało serce 
polskie i polska myśl od czasów Mickiewicza. 
Praeęstafa wychodzić „K rytyka", kiedy zaczęli 
wychodzić w pole jej współpracownicy i czytel
nicy.

Redaktor wyszedł razem z nimi. Do opusz
czonej pracy wrócił po wojennym wojażu dopię
ło. Po wojażu, w którym  chwytał i za Icgioński

jkarabin i maszerował, podnosząc paradnie nogę, 
* Jak go pokazuje złośliwa karykatura Sichulskiego, 
tm aszerował — tego karykatura nic może zaprze
c z y ć  — do wolności. Pomylił się Feldman w swo- 
[ jej drodze ku nic5, pomylił się razem z wielu Inny
mi, co nie ubliża wcale jego czystości osobistej 

■czy publicystycznej. W szystko, co pisał w „Itol- 
Iniscfre BlaeUer" wszystko, c<̂  robił w Berlinie



Sff. 4  - .OAZETA PORANNA**. Nr. 4915

mLtóstracyą cywilną a organam i władzy w.ojsKo- 
wej, zarówno wi -pasie przyfrontowym, jak i na 
dalekich ty  i ach.

Nie bez w zruszenia wspominam te niedawne 
czasy, gdy to niewielka gromadka, idealistów przy
stąpiła do tytanicznego dzielą

stworzenia narodu i jego państwa.
W dwu latach rewolucyi zrobiliśmy to. co 

inne narody robią na drodze pokojowej przez 
dziesiątki i setki lat.

Stworzyliśmy naszą narodowoiść.
Musimy pamiętać, że bez pow stań ludowych, 

które z takiem zaufaniem odnoszą się do naszego 
obecnego rządu, nasze

położenie strategiczne byłoby znacznie 
trudniejsze

niż jest i naszym -pierwszym -obowiązkiem jest nie 
w yryw ać powstańcom z pod nóg tej moralnej 
podpory, jaką czują w rządzie naszym.

O x a ło ść  etnograficzną ziem ukraińskich!
Przemówienie prem iera Mazepy.
Lwów, 5. listopada, 

(zet) „Wjpere-d" przynosi za „Ukrainą*', w yda
w aną w Kamieńcu Podolskim, pełny tekst prze
mówienia ukraińskiego premiera Mazepy, z któ
rego zasługują na uwagę niektóre ustępy:

— Co się tyczy potrzeby ko-nsolidaeyi w szy
stkich żywych sit społeczeństwa ukraińskiego i 

bezwzględnego prowadzenia wojny, 
z wrogami naszego państwa do zwycięskiego 
końca panuje jednomyślność, harmonia niezłomnej 
woli w całym narodzie

Z dyskusjo okazało się, że społeczeństwo u- 
w aża za wskazaną częściową organizację nasze
go samorządu i 

zaprowadzenia parlamentaryzmu na Ukrainie, 
co zostało w strzym ane chwilowo wypadkami na 
frontach. W ra-zie ostatecznego. wyjaśnienia się 
sytuacyi rząd- przystąpi bezzwłocznie do praw y
borów i urzeczywistnienia idei parlamentarnej.

Obecny rząd ukraiński w swojej większości 
scęyalistyczny prowadzi politykę ściśle demokra
tyczną."

Co się tyczy naszych stosunków z czwórpo-

rozpmieniem, rząd mniema, że we wszystkich 
państw ach dawnej en tenty .bezwarunkowo są 
szczere sym patye dla naszego ruchu wyzwoleń
czego! -Nie jest naw et wykluczone, że te państwa, 
które dziś czynnie popierają naszego w roga Deni- 
kiną,. przekonane o niezłomnej woli naszego naro
du do zrzucenia! z siebie raz na zawsze jarzma 
rosyjskiego .

pogodzą się z faktem samodzielności rzeczy- 
pospolitej ukraińskiej 

i przypomną -Denikinowi jego najbliższych i fakty
czne, .wyznaczone mu zadania strategiczne

Stanowisko naszego rządu w -sprawie .wzaje
mnych stosunków z rządem  zachodnio-ukrair-skim 
.jest jasne. Stwierdzam , że fniędzy obu rządami 
panuje całkowite porozumienie i zgoda co do naj
wyższego cel-u naszej polityki .narodowej.

Jeśli patrzeć się na Galicyę ze stanowiska po
lityki zagranicznej, rząl rozpatruje tę sprawę ty l
ko ż punktu

całości i jedności etnograficzne] ziemi zjedno
czonej Ukrainy.

Co mówią i c?,ynią UKrsincy?
PARCEL ACYA WIELKIEJ WŁASNOŚCI

A PLANY KOLONIZACY.JNE.
. « Lwów, 5. listopada,

(zet-) P-roje-kt parcelacyi większej własności 
ziemskiej na kre-sach wschodnich wyłącznie mię
dzy ludność po-lską zaniepokoił d-o żywego* ,Aiową 
R a d ę" , która pisze.:

— Przedew szystkiein bardzo to niepolitycz
nie taką bądź oo bądź w świecie jeszcze nie prak
tykow aną sprawę tak rozgłaszać. A potem : taki

dziś przekreślone i zniesione przez wielkie w ypad
ki. świadczy przecież o jednem: że czuł dobrze i 
chciał jak najlepiej. By-ł literatem tęższym niż po
litykiem, to pewna. Ale pewna także, że ten ,,pa- 
chciairz literacki", jaik mu niegdyś wymyślano, po
litykiem się stal z istot-nej potrzeby, że po długiej 
i trudiriej drodze calożyciowego rozwoju, doszedł 
naprawdę d*o... Polski.

Może niegdyś tę Polskę wyrozum owywał 
tylko, może jej rasowo w s-woich- pismach nie w y
czul, dostając się doniej r?iczej po moście ideolo
gicznym, aż przyszedł do nie*go duch zmarłego 
przyjaeiela-poety i jak w swoim krakowskim dra- 
mrcie dziewczynie chłopskiej, tak i jemu wskazał 

-serce, niemłode już, życiem zmęczone, żydowskie 
niegdyś serce i rzekł: „To P olska !11

I uwierzył Feldman p.r z yj ac i el-owi - poecie. 
A właśnie wtedy, kiedy uwierzył, stanęła przed 
nim śmierć. Mosia już stanąć. Bo dzieło życia by

ło skończone. Pod w oskową Pieczęcią spoczął jego 
czas, zamknięta *na zawsze epoka piękna minione
go, piękn?1, które było tęsknotą do czynu i któremu 
dane było niespodzianie ziścić tęsknotę, ujrzeć 
czyń.

Obmyty wodą chrztu, teraz dopiero, źe-by go 
nikt nie posądził o „interes", o jeden jeszcze do
wód żydow stwa, usnął ze spokojnym uśmiechem, 
ten, co tu ,.chciał być za pan brat z poetami".

A wolą wytężoną, która rzuciła Polsce -pięć
dziesiąt niespełna dobrych i pięknych książek 
stał się im ćzemś więcej: bratem prawdziwym, 
do tego z-siszczy-tnego bractw a przez pracę du
cha wkupionym, bez zastrzeżeń już polskim pi
sarzem. S. M.

projekt tym -samym, którzy  tak piętnowali podob
ną metodę pruską, przecież jakoś nie licuje.

O-gółtrą paircelacyę-na kresach Małopolski mo
żna.--przeprowadzić Tylko z tęg© ty tułu,- żeby- bęz- 
r-plną ludność wiejskią, k tóra i5de facto" dotąd jest 
z konieczności „poddaną" obywateli uwolnić już 
raz z tego poddaństwa, skoro panuje dziś równość- 
To t-eż'mogłaby- być rozparcelowana 1) przede- 
wszystkiem między ludność miejscową. 2) -przedej 
w-szystkiem między ludność bezrolną. Inaczej pąT- 
cęlacya byłaby na j w i ę-k s-z-ym gw ałt cm, bo w. ten 
sposób dola włościaństw-a pozbawionego ziemi 
strasznie pogorszyłaby się. Dotąd chłop bezrolny 

'ży t z zarobku „na  .pańskiem". Jeśli zaś wielka po
siadłość pójdzie m iędzy polskich • gospodia-rzy, to 
miejscowy bezrolny chłop nie znajdlzie tam  pra
cy dla 'siebie i będzie 'skazany albo- na emigracyę 
albo tia śmierć głodo-wą. Bo t-utaj Polak będzie 
mógł sprzedać tylko Polakowi. Tutaj już z góry 
-są wyznaczone osoby, mające przejąć władzę nad 
ziemią. W  ten sposób właściciele", ziemscy żydzi 
winniby parcelować ,swoją ziemię tylko między 
bezrolnych żydów, a  Rosyanie w  Królestwie m ię
dzy Rosyan.

Czy ,.Nowa Ra-da“ sądzi, iż mało mamy bez
rolnych włościan polskich, między, których roz
parcelowana zostanie większa własność -polska.? 
Wobec nich zaś m am y najpierwszy obowiązek!

POLACY UWALNIAJĄ LOTNIKÓW RUSKICH?!
Lwów, 5. listopada, 

(zetfs) ,,Wlpered“ dowiaduje się, że do Kamień
ca. podolskiego powrócili pp. Bemza i- Łyzaniw- 
skyj, którzy spadli z aeroplanem koło Delatyna. 
Władze polskie zwróciły im wszystkie zabrane 
dokumenty i -pieniądze -i pozwoliły ma powrót do 
Kamieńca podolskiego.

(Dalej — to szpiegów ruskich będzie się bez
karnie odsyłać do Kamieńca. — Przyp. Red.).

LEKI DLA WOJSKA RUSKIEGO.
Lwów, 5. listopada, 

(zet) Z Kamieńca -podolskiego donoszą do 
„Wpered-u": M inisterstwo zdrowia otrzymało
wielkie zasoby opatrunków7 lekarskich i lekarstw . 
Otrzymano 650.000 dawek surowicy przeciwdyf- 
•Łeryczmej i 12.000 doz „Nco-saWarsanu", używa
nego przy leczeniu tyfusu powrotnego.

ODWOŁANIE „AMBASADORA" UKRAIŃSK.
Z BUDAPESZTU.

Piraga, 4 , listopada. 
(PAT.) Cz. B. P r. donosi z Wiednia-: Ukraiń

ski. ambasador w Budapes-zcie Kajd-a będzie odwo
łany,- ponieważ -pozwolił na wydawanie w Peszcie 
-psma pod tytułem : „Czerwony szta-ndar Ukra
ińców". Następcą Kajdy m-a być literat Pinter.

Z Krwawych dni Ulfralny.
'  f-:- NA LINII ROMODAN—ŁOCHW-CA.

Lwów, 5. listopada, 
'(zet) U. T. A. donosi: Wedle dzienników char

kowskich w okolicach Romo-dan—Ł  o eh wica sże- 
r&y się silne powstanie. Oddziały powstańcze nie
pokoją wszystkie ważne punkty węzłowe wojsk 
De-mkina.., . . . . i

POWSTANIE PRZECIW DENIKINOWI.
.71.'..' Lwów, 5. listopad;

(zet.)"W  ko-respondencyi „Wperedm" z  . Kar 
mieńca. Podolskiego czytam y: ;' ' " '

— Wielkiej pomocy udzielają ukraińskiej ar- 
rtili..regularnej powstańcy, którzy zwrócili swoje 
."Ty przeciw Denikinowi. Odbieranie ziemi wl*i- 

śćia-nd-m przez Deniikina, powrót obywateli- daw 
nej, adm inistracyi carskiej wywołuje

powszeęhiią nienawiść ludności ukraińskiej 
d-o moskiewskich, obcych bund1 'Oficerskich Deui- 
-kina-i na tej podstawie dowódcy powstania nabie
rają coraz większych sił. W śród nich Spotykamy 
znane nazwiska Zeienego, Anheła* i te p.

Pod względem organizaćyi militarnej oddzia
ły. powstańcze uczyniły znaczny postęp, prze
kształciły się właśnie w gnu-py ńa w:zór regularne
go wojska, mają swoje wojskowe Podstawy i t. p. 
Kręgiem ich działania są prz-ewa-żnie 

ty ły  nieprzyjacielskie, 
gdzie niszczą koleje żelazne, napadają niespodzie
wanie na sztaby, wyrzyna-ją je, przy odwrotach 
nieprzyjacielskich ostatecznie „likwidu-ją" g o -i-z . 
d. w szystkie .oddziały powstańcze u-trzymiują łącz
ność ,z negula-riną arm ią-ukraińśką, - - T ć .

POŁTAWA W REKACH POWSTAŃCÓW UKR.
Lwów, 5. listopada, 

(zet) , Wper e-d" donosi *z Ko,ziatj'in.a pod daln 
.24. października,-że pow stańcy-zajęli Mirhorod i 
Połtaw ę. Ruch powstańczy ogarnia całą Poltaw- 
szc-zyznę.

OKRUCIEŃSTWA w o j s k  d e n ik in a .
Lwów, 5. listopada, 

(zet) ,,Wpereci“ donosi; Stwierdzono, że żót-
o-ier.z-e Denikina dobili 20 'rannych z pułku Ma-zeby. 
Oficerowie armii, ochotniczej Odbierają jeńcom 
pieniądze i inne rzeczy -i przywłaszczają je s©h'e.

(Kiedy jednak toż samo czynili żołnierze rus
cy wziętym do niewoli Polakom , wówczas nikt 
z Rfusinów nie oburzał się. — Przyp. Red.).

FLOTYLA BOLSZEWICKA OSTRZELIWUJE 
; KI JÓW.
•i-1-! Lwów, 5. listoipada*'.'

(zet) „Wpere-d“ dowiaduje srę:
25. października fiotyla bolsizuwicka pojawiła 

się na Desnie i z wojennych parostatków ostrze 
fiwata ciiężikiemi działami Kijów., głównie Padol 
Zpaiczne podjazdy bolszewickie p p  walce podsu
nęły s-i-ę do Kurnijóiwłki i zadały armii ochotnicze 
znaczne straty. Ludność,, strwożona ciągłymi na
padami bolszewickimi na Kijów i ositrzeliwanien 
miasta — uchodzi. Pociągi -w kierunku na P o tu  
wę-iCharków i Odessę są przepełnione uchodźca- 
mi. Osobliwie wiele i-nteligemcyi u-kraińskiej opusz
czą Kijów, gdyż dobrowolcy wieszają ją za zdra
dę stanu.

DENIKIN WYPARTY ZA DON.
Lwów, 5. listopada.

, (zet) Z Winnicy donoszą do „Wpered-u": 
Dnia 26. października zdobyli bolszewicy Wo

roneż i wyparli w-ojsika Denikina za Dom Wielkie 
stra ty  poniosła przeważnie armia' Orsowa, skut
kiem zniszczenia przez -bolszewików mostów pon
tonowych na Donie. Wiele ucierpiały też oddziały
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konnicy gen. Szkuro i Ma?. Majewskiego. W  W o
roneżu zagarnęli bolszewicy wiele zdobyczy w o
jennej i pociągi pancerne. Pościg za rozbitemi wci
skami Deńikina trw a w dalszym  ciągu.

tego w irtuoza par exce!lence i zna grę Morlnl działowi dział Irteracko-historyczny, przyrodni-

PRZEGLĄD M UZYCZNY.
Z TEATRU.

„Tosca“ opera Pucciniego. W ystęp Korolewicz- 
WaydoweJ.

Lwów, 5, listopada
Z występem Korolewicz-W aydowej, weszli

śmy w  właściw y sezon operowy. Atmosfera na 
 ̂ widowni zupełnie inna. niż zazwyczaj, przenosi 

'  się i na artystów , którzy grają z większym niż 
zwykle temperamentem, W reszcie na scenie zja
wia się Tosca-W aydow a w itana serdecznymi o- 
klaskami. Znamy w szyscy jej „Toscę" a jednak 
widz odnosi wrażenie, iż arty stka  pogłębiła je
szcze sw ą kreacyę. D otyczy to w pierwszej linii 
sceny z Cavaradossim w pierwszym  akcie oraz 
zakończenia II aktu.

Głos w  prześlicznem brzmieniu znajduje tu 
pieściwe akcenty i wysoce dram atyczne a słynna 
arya w II akcie w ywołuje oklaski. W raz z apary- 
cyą wnosi W aydow a na scenę tchnienie Europy, 
za które widz poczuwa się do wdzięczności. Obok 
W aydowej sumienny jak zwykle, był Lowczyński, 
doskonały w sylwecie jako Scarpic, Okoński, któ
remu też jako reżyserow i za wczorajsze przedsta
wienie należy się uznanie. Gdyby jeszcze w szy
scy razem chcieli wydobyć z tego dramatu, peł
ną; druzgocącą dramatyczność, jaka tkwi w nim, 
dać ją gestem nowoczesnym, a więc czerpanym 
w prost z życia, gdyby zapomnieli, że czw ana 
ściana jest usunięta i w tę „ścianę", którą w  tym 
wypadku jest publiczność, zbytnio nie zaglądali, 
otóż gdyby tak zrobili — wysiłki stanęłyby na 
w yżynie. Nie trzeba bowiem zapomnieć, że „To- 
sca“. to dram at muz. w erystv  Pucc nlesro. Z mniej
szych ról wymieniam Szmidta z epizodyczną rolę 
zr-rysowuhtcego tak silnie — iż ją pamiętać się 
musi. — Chór w drugim ćkcie brzmi za blizko — 
domu tyrana Rzymu. P rzy  pulpicie stal Lehrer, 
jako dzielny wódz orkiestry, która dotąd zawsze 
wychodzi zwycięsko. T eatr był pełny.

Z SALI KONCERTOWEJ.
Koncert Morini.

W  szeregu artystów , którzy w  krótkim sto
sunkowo czasie stali się ulubieńcami' oubljczńości 
znajduje się już bezprzecznie młodzhichna wioli- 
nistka. Indywidualność to  silna, rozwijająca się 
(mimo bezustanne w ystępowanie) co ra7 piękniej. 
Ton jej skrzypiec staje się coraz śpiewniejszy, co
raz słodszy, coraz głębszy. Ktoś podobno w yraził 
się o Morini, iż jest to „jedynie wirtuozka". Jest io 
sąd niesprawiedliwy. Kto słyszał n. p. Kubelika, 
■ ■ H ń H M M I B n H B M H M H K t t M i

„słyszy" tę przepaść jaka między grą ich leży. 
K tóryż z wiruozów zresztą tak zagra Koncert 
Ernsta, nadając tem atowi głównemu taki czar, ta
ka melancholię, w której sam kompozytor tego u- 
tworu tonął i przelał w  dźw ięki? Kto zagra jedy
nie tylko z wirtuozów w  ten sposób Wieniawskie
go, Jak go gra Morini? Jej palce są czujne i w ra
żliwe jak dusza, jej dusza jest w jej patóach.

Młodą artystkę przyjmowano wproś, o w a
cyjnie-

Michalina Szwarcówiia.

Wznowieni 9 Uniwersytetu ludów, 
we Lwów e.

Lwów, 5. listopada.
U niw ersytet ludowy miał w e Lwowie na kil

ka lat przed wybuchem wojny swoje świetne cza
sy : gromadził w  wielkiej sali w  Pasażu Mikotascha 
setki osób z sfeir średnich i robotniczych, u rz ą 
dzał wykład:/ popularne z w szystkich niemal 
dziedzin -wiedzy i życia kulturalnego, a  książki 
wypożyczane ae sporej bibtioteki zebranej stara
niem wydziału, spełniały również ważną funkcyę 
oświatową. Ciężkie warunki bytu już w ostatnim 
czasie przed wojną podcięły byt tej instytuęyi a 
wojna .położyła jej kres, jak tylu innym pożytecz
nym organizacyom.

Obecnie grupa ludzi z  gnoma daw nego wydzia
łu, p rzy  pomocy nowych sil dbałych o szerzenie 
oświaty w śród mas ludowych postanow iła wzno 
wić tę placówkę oświatową. W  lokalu O bywatel
skiego Komitetu Polek odbyto się we w torek i  bm. 
zebranie konstytuujące. W  królikiem zagajeniu p. 
prof. M aurzio  wskazał naglącą .potrzebę wznowie
nia Uniwersytetu ludowego, przyczem  podniósł, 
że nawiązując do tradycyi szczytnej poprzednie
go uniwersytetu, należy jednak tak w  programie 
jak w  całym systemie prowadzenia go zaprow a
dzić pewne zmiany. Ponieważ kw estya lokalu 
przedstawia dziś ogromne trudności, a nadto tru
dno jest stop ić o pewnej godzinie wieczornej w ię
kszej ilości robotników strudzonych całodzienną 
pracą, należy w ykłady przew ażnie urządzać w 
rozmaitych stow arzyszeniach zawodowych. Do
świadczenie pouczyło również, że w ykłady, luźne 
na rozmaite tem aty urządzane małe m ają znacze
nie kształcące. O w iek  pożyteczniejsze są kursy 
chociażby krótkie z kilku godzin złożone, stanowią
ce -Pewną zaokrągloną całość z danej dziedziny.

Nad temi uwagami oraz nad; programem wy
kładów w y w aża ła  Się ożywiona dyskusya w któ
rej brali udział pp. radca Bogdanowicz, dr. Hor
st al, dir. Perlm utter, p. Krzyżanowski, p. Libań
ska i inni.

Jako główne kierunki w  których program wi
nien być opracowany, wskazano przyszłemu wy-

czy, społeczny i ekonomiczny. Byłoby też  pożą
danym urządzać w ykłady z dziedziny muzyki, 
któreby były przygotowaniem do urządzać się 
mających poranków artystycznych i koncertów, o- 
prowadzanie członków uniwersytetu ipo muzeach,' 
■objaśniając im dzieła sztuki itp.

W  końcu podniesiono konieczność rychłego 
odnowienia zniszczonej biblioteki.

Po w yczerpaniu d y sk u sji w ybrano następu
jący w ydział:

Przewodniczący prof. Maurizio, zast. przew. 
prof. 'Nitsch, inni członkowie: Adamcio, prof. An- 
czyc, radca Bogdanowicz, dr. Herstal, pani Bo- 
gdanowiczowa, p. prof. Nitschowa, p. Mościcka, 
red. Szczyrek, p. Rydel, p. Konarski, p. Żarnecka, 
P. Wałęga.

Z D N I A .

KOLOROWA GAZETA.
W szystkie pisma mają. papier,
— Z Białej, Pragi, czy Krakowa — 
Czemu zatem nasza „Lwowska" 
Jest tak dziwnie kolorow a?

W  środę trupio-zielonawa,
Jak zmi eszany z farbką ałun,
Ze w ygląda nie jak dziennik,
Ale jak śmiertelny całun.

W  czw artek znowu taka żółta,
Że w zrok męczy nieskończenie, 
Zd;-i się jakiejś, starej mumii 
Z pod 'Piramid przypomnienie

iPannom ładniie jest w  kolorach 
Rzecz ta nie podlega sprzeczce, 
Lecz gazecie jest do tw arzy  

'T y lk o  w' białej sukieneczce.

Nemo.

N c ^ r c ^ o ^ a .

f  STANISŁAW KAMBERSKI
pornczn. W. P , kuryer dyplom. Nacz. Dow., 

ozdobiony krry4em O brony Lwowa i odznaką 
honorow ą „O rlęta ' 

zmarł w Warszaw ę dnia 31. paźdz. w 21 r. życia- 
Na obrzęd pogrzebowy, ! tory s'ę odbędz e we 

I wowie z gł. wnego dworca drijd 6. bm. o g. 2'30 
popoł. zaprasza stroskana matka i brat.

N abo eństwo ża obne odfcędze się dnia 7. 
listo-ada (w piątek) o g^dz. 9-tej rano w kość ele 
parafialnym św. Elżbiety. 1997

Przed czwartkowem 
świętem teatralnem.

Lwów, 5. listopada.
Dziwną uroczystość będzie w swych mimach 

obchodził teatr lwowski. Święto T. Nowakowskiej,
Czyli srebrne prawie Kody ze... samotnością jubi
leusz długoletniego • inilczenta'., pamięć zgaszenia 

na scenie jednego z najwspanialszych świateł 
K okoż to zepchnięto przed la+y  w samotnię, 

skazano na przedwczesną jesień, pozbawiono mo
żności grania petnemi jeszcze siły strunam i? Te
ofil.- Nowakow ska? Jakże wygodna t&steś. pamię
ci widza teatralnego, pozbywająca się tak łatwo 
balastu nazwisk, w ytzncająca nieużyteczne wspo- taniny Hoffmann'w swojej pamiętnej pierwszej im- 
miiienie razem z afiszem! I j k  jesta.ś niewdzię- prezie krakowskiej.

sobą jeszcze raz. Ujrzjrmy może nie tak, jak by- 
śmy pragnęli. Dlaczego nie byłaby do zrc. Ijzowa- 
nia współpraca potężnego talentu minionej daty 
z pokoleniem nowem, praca przygodna rozumie 
się ze względu na potrzebę oszczędzania sędzi
wych sił?

Pewnie, że się nie n/gnie człowieka z inne
go pokolenia do nowych metod pracy, nie narzuci
mu św ieżjch odczuć, nie w yp’owadzi zp poz: kon 
weneye, któremi żyj. Ale tęż nie o to Idzie wcale.
Taki „ostatni" z wymierającej epoki może ,ię stać 
instruktorem młodyęh, żyw ym  pomnikiem gry, 
znikającej rapem z ludźmi, węzłem tradycyi, 
której polskiemu teatrow i tok brak. Nie inaczej 'itcznie o losie zśmTktego aktora, któremu na
pojmqwał niegdyś Pawlikowski uczestnictwo An- .dach" i nieodzowne do niego dodatki powinna

cytatarkę. Usłyszym y i zobaczymy. Bo nie moż
na patrzyć bez zachw ytu na tę pokrajaną przez 
-?aS, ale zaw sze jeszcze .piękną twarz, na królew- 
sk.e oczy o niezgaszonych dotąd błyskawicach, ".i 
ręce cudne n egdyś ręce, w których podobna 
miejsce dawnego sztyletu często zastępuje dziś... 
nóż kuchenny. Nie g je w r j  się o tę smutną zto- 
diwość, srebrem przyprószona pani Teofilo: 
Wiesz, że z serca płynie, niezbyt rozweselonego 
twoim losem.

Co nam recytatorka po-wie? Podobno Kono
pnickiej .,Bez dachu". Niech się w  tern nie dopa
truje widz jwowsk aluzji.! Nieoh nie myśli ko-

ęzna! Nowakowska w spó łdzała ła  z największymi 
i była satua z wielkich. Byta.;. przepraszani ją za 
teu w yraz. Za dużo cierpi się przez pewne w yra
zy, żeby je lubić. A jednak... była niepowrotnio

Czy tak wyobrazićby sob e nie można stosunku 
Nowakowskiej do naszej sceny? Która ze współ
czesnych naszych siłaczek teatralnych byłaby ta
ką jak otia Roiismiowa w „Dziadach", która in-

Cza.s śpieszy zawsze, cóż dopiero czas teatralny, na tyle wydobyłaby z siebie pychy i potęgi, jako 
Tragiczkę rasową, heroinę w wlelkiem, d z iś . „w rak  em oszalopa" Archidamia w  niegranym do- 

przez jednych nie uzn-awanem, przez innych po- tąd nigdzie na hańbę scen polskich „Agisie" Sło- 
prostu uiezn3nem znaczeniu słowa, artystkę, roz- wacktago lub która tak wypłakałaby Oklejone w 
sadzrjącą więzienne kszi ity  dramatu mieszczan- 1 szeksp'row ską z .kr^ju tragedyę polskie serce 
skiego, nałchnioną tłumaczkę na język sceniczny | Wldowy z „Balladyny"? Ale stało sdę. Zrezygno- 
wszystkiego wzn'os!ego, c z y  to się nazyw a Sofo-lw ąć nam kazano z poznania lub przypomn enia 
<fes, czy Szekspir, czy S łow a^H  uirzvm v pr*ed sobie Nowakowskiej-aktorki. Usłyszym y tylko re-

'Starczyć, ach jak hojna — emerytura. N ech po
myśli raczej o moralnym obowiązku: nieoh starej, 
smutnej kobiecie pozwoF przeżyć piękną chwilę 
wzruszenia. n;ech irczestn czy w  t&m w prow a
dzeniu dawnej kró’owy do jej niewdzięcznego 
królestwa, wprowadzeniu na — godzinę!

N'e żegnam cię. przezs&ona, zażenowana, jak 
dziewczynka, tom sw o!em ,-św’ętem", jubilatko! 
Za wiele mamy z soba omówić j przypomnieć. A 
więc -do widzenia tylko! Do wadzenia, Kleopatro. 
Mpryo S tuart. Baitadjmo — jak chce tradycya 
teatralna. Balladyno, dotąd me zastąpiona! Do 
widzenia w  długim, ciepłym fełjetome.

Stanjsł»w Maykow*kb
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STEFAHU ̂ R̂OKS !3Q0
N adto  d o bo row e u zu p e ł i nie.

CZICZERIN PRZEDKŁADA NOWĄ PROPOZY- 
CYE POKOJOWĄ.

Praga, 4. listopada.
(PAT.) Cz. B. P r. z Paryża. Z Hetsingforsu 

donoszą: W Moskw e odbyła się pod przewodni
ctwem Lenina konfereneya, w  czasie której Czi- 
czerin potwl do wiadomości nowa propozycję 
pokojową rosyjskich sow*fctów pud adresem ko. 
alicyi. Konferencja zgodz ta się na tę propozycyę, 
postanowiła jednak na wniosek Z w w iew a zapro
ponować naprzód treść propcizrycyi pokoiowej 
wojskom na froncie. Wojska na froncie mają g ło-

sować na tem czy propozycja. pokojowa ma być 
wręczona koalicy.

O UWOLNIENIE RADKA
Wiedeń, 4. listopada.

(Telef.) (fr) Ze Sztokholmu donoszą. Rząd so
wiecki zgodził się na uwolnienie w  drodze w y
miany za Radka Sobelsoiuia 3 zakładników nie
mieckich miapowirie konsula Pari°ta, Strassa i 
Bendla. Jak się zdaje, rząd niemiecki zaakceptuje 
tę mropozycyę.

Rokowan a między Łotwą a Estonią zerwane!
Nie wykluczone porozumienie Inalicyi z Bermontem.

Wiedeń, 4. listopada.
(Telef.) (fr) Wedle doniesień .z Rewalu zosta

ły  zerwane rokowania między Estonią i Łotwą. — 
Zerwanie tych rokowań wywołało simę wrażenie. 
Naprężenie w  stosunkach wszystkich państw nad
bałtyckich jest wielkie. Oblegała pogłoski o nieu
niknionym wybuchu wojny między Estonią i Ło

twą. Pogłoski te ze strony Łotwy są dementowa
ne. Pewien oficer angielski z angielskiej imisyl woj
skowej oświadczjd, że sitosr-nki między Bermon
tem a koalicyą znacznie się polepszyły i źfe nie jest 
wykluczone, iż między Bermontem a koalicyą 
przyjdzie do porozumiewa.

strów czeskich sprowadza się do przybycia jedy
nie pewnego wyższego urzędnika czeskiego, któ
ry jednak po 3-dniowym pobycie na naszym tere
nie z  rozporządzenia władz polskich odstawiony 
zosta* do granicy. Co do przekr.durnia się ludności 
ukraińskiej Jo W ęgier północnych, w szczególno
ści młodzieży ruskiej i b. żołnierzy ruskich, to 
stwierdzić należy, że w ostatnim czasie wykryto 
we Lwowie F tesro ."odzaju wypadków, w  czterech 
jednak przyaresztow ano odnośni'ch młodzieńców 
i romantyczne ich zamiary w  te® sposób udare
mniono. Zdarzają sie także zajścia tego rodzaju 
r.a prowincyi, podkreślić jednak należy, że bynaj
mniej nie mają one charakteru zjawi-ka masowe
go, ale są zupełnie sporadyczne. Faktem jest 
natomiast, te wiele osćb z pośród intellgencyi ru
skiej wyjeżdża na Węgry, rzecz jest jednak wła
dzom polskim wiadoma, idzie tu o ludzi starszych 
wieidem, a emigracya ta powodowana Jest jedynie 
i wyłącznie znacznym papyteun na siły urzędnicze 
ruskie, który się obecnie w ruskich okolicach W ę

gier północnych przejawia. Zakomunikowano 
nam wreszcie, że mowy być nie może o tem. aby 
oddziałki czeskich 1 ukraińskich żołnierzy ważyły  
się na przekraczanie grantoynaszej i na rabunki na 
naf-zem terytoryum. Wfbdzę wojskowe polskie 
czuwają nieustannie, oddawna też poczyniły v sze l 
kie potrzebne zarządzenia i ludność pograniczna 
spać może spokojnie.

LEGIONIŚCI CZESCY DOMAGAJA S ię  
u w o l n ie n ia  MUNY.

Morawska Ostrawa, 4. listopada.
(T slef.)(w ) „Republika" donosi, te  „Związek 

Legi oitarzy" w ysłał do Maisairyka ; rządu pismo, 
w  którem domaga się uwolnienia Moiny. Przeciw 
temu ogłoszono w powołonem piśmie list otw artv 
do Mas?rył-a, w k tórym  podniesiono żądań :e za
trzymania Mamy w więzieniu oraz zwrócono u- 
wagę n® to, że związek legionarzy niema prsw a 
występow ać z tekiem' żądaniami.

Damo&raci ros. chcą cd«ac prezydenturę Kramarzowi
Co na to Denikln, niewiadomo ?

Praga, 4. listopada.
(1JAT.) Cz Słowackie B'uno prasowe zaimiesz- 

ża  telegram z Kijowa donoszący, że w politycz- 
.ych i wojskowych kołach Denikina istnieje za

miar pozyskania Kramarza dla uregulowania sto
sunków w ew nętrznych w nowej Rosyi. P artye  de

mokratyczne zamierzają Kramarzowi oddać pre
zydenturę rosyjskiej republiki. Jakie stanowisko 
zajmie co do tej komblnacyi Denikin, niewiadomo. 
Partye socyalistyczne sprzeciwiają się stanowczo 
wszelkiemu mieszaniu się Krama za do w ew nętrz
nych stosunków Rosyi.

Ma Rus! karpackiej szerz/ s ą
propaganda wielkoros jska!

Berno, 4. listolpada. 
(PAT.) Lidove nowiny donoszą z Uszgotodu, 

to na Karpackiej Rusi szerzy się propaganda w ić|. 
ko rosyjska. Przyw ódcy propagandy wszechrosyj

skiej twierdzą, że większość ludności przykarpa 
ckiej Rusi jest zwolenniczką idei wielkorosyj- 
skiej.

'^Zdemaskowane Knowania ulfraia, w Galicy wschodniej*1.
Lwów, 5. listopada. ) 

Jedno z porannych pism krakowskich podało j 
wczoraj na naczelnem miejscu numeru pod po 
wyższym tytułem szereg w ysoce sensacyjnych a 
mocno nlepokołącycn infonnncyi odnośnie do kno
wań ukraińskich na pograniczu Polski i Czecho*; 
słowacyi. Z informacyi tych dowiadujemy się, że i 
izekorno onegdai bawili na polowaniu w terenach . 
pewnej wielkiej firmy drzewnej w Galicji wscho- ■ 
dniej czescy ministrowie. F rma ta  zatrudniająca 
ty Ho Czechów. Niemców i Ukraińców. posiada 
koiejke o długości 120 kim, która wedle informacyi 
krakowskiego pisma miała zostać użyta za pod
stawę 4o dywbrsvi m  tyłach armii pojskiai, opę- 
rającej nad Zbraciem. W  dalszym ciągu -poiLja 
wfpormłmne pismo krakowskie szczegóły odno
szące sie do łwzekra^oi-ła się akademUów, stu

dentów i b. żołnierzy ruskich na Węgry, do od
działów ukraińskich uniżę formowanych, w szcze 
sćlność; zaś informuje o wykrytej w powiecie sta. 
rosan.borsRhn o ganizacyi tajnej specjalnie ta 
sprawą się zajmującaj. Zamieszcza wreszcie inior- 
macyę najbardziej niepokojącą, bo donoszącą o 
naiuszeniu gitonlcy naszej przez oddziałki cze 
skicli 5 ukraińskich żołnierzy, którzy rzekomo 
wpadają do miast i miejscowości, położonych aa 
północnym stoku Karpat i rabują względnie roz- 
hajUkWi^ą ludność ruską w tyoh okolicach mie
szkającą

Notujemy te inform acje z obowiązku dzieur.i- 
karslriego, zaznaczając, jednak zarazem, że z niia 
rod anego źródła polskiego, do któreso zw ó citi- 
śnjy się z prośoa o ich oświetlenie, w zupełności ic 
zdementowano. Mianowicie rzekomy nobyt mim-

STRAJK UCZNIÓW W GIM. 1 RENCZYŃSKIEM.
Berno Morawskie, 4. listopada. 

(Te>ef.) (w) „Lidoye novlny“ dowsirą, że w  
glmnazyum trenczyńskiem strajku>e 184 uczniów,
co wedle tego dziennika ma b jć  następstwem a-- 
nardhistyozmej dziafalnctści ks. Hlntki

30-MILIONOWE STRATY EKSPORTERÓW 
SZWAJCARSKICH.

Wiedeń, 4. listopada.
(Telef.) (fr) W kołach szwajcarskich zw ró

cono u w agę na to, że wilelu eksp*rterów szwaj
carskich, którzy posyła!i towary do Rumunii, Ser
bii. C^ech, Jugosławii i do P°!ski dotychozat n:e  
otrzymało Pieniędzy zs  swoje d«sł a<wy. Straty 
względnie zaległości tych eksporterów niWą w y. 
nosDć około 30 milionów franków.

WOLNY HANDEL W SERBII.
Belgrad, 4. Hswuda.

(Telef.) )fr) Rwda mmiftrów uchwaliła z*pio- 
w?dz;ć w kraju v'olny handel zbożem i artykuła
mi codziennej potrzeby.

WIECEJ NIŻ SMUTNE ŚWIADECTWO.
Kraków, 4. Istopada.

(Telef.) (G) Znowu napiętnować trzeba stosu- 
neczki krakowskie. Tym razem skandal, bo inaczej 
trudno to nazwiać popełnili pp. radcy miejscy. 
W czoraj jak w adom o było w Krakowie uroczy
ste pożegnanie gen. Hallera opuszozającego Kra
ków. Rada miejska m ala pożegnać generała w 
■ posćb uroczysty. Otóż na to posiedzenia rady 
miejskiej p /zy b jło  ogółem tylko 19 radców, co 
praw da luki na saj- nie. było■ gdyż doprała bar
dzo liczna pujbj czność, ale fakt przybycia taik zni- 
vioanej iluści członków rady m :eiskcj, wystawia 
radzie więcej niż smutne świadectwo.

DRATWA ZŁ OŻONY Z TJRZEDU.
Dlotrków, 4. Ilstonada 

(Te’ef.) (r) Minister spr^w zewnętrznyęłt 
W«ic-echowsW złożył z urzędu radnego miejskie- 
go I ławnska Bolesława Drafwę za mowę. którą 
ton wypowiedział a którą z«kończyd słowami: 
..Ntoch żyje itowo1ajcya“ . Dratwa jest przywódcą 
frakeyi p . P. S, w radzie miejskiej. W związku 
z ar^sztowanem gro» rozbicie rady jjiiastj Piotr
kowa.
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Banki czeskie nia przyjmują koron stemplowanych!
Niewiadomo bowiem, które stemple 84 prawdziwe, a które fałszywe!

Praga, 4. listopada. 
(Telef.) (fr) Stosunlki monetarne w  Czechach 

są te®a rodzaju, że banki nie chcą przyjmować 
kot on stemplowanych, gdyż nie są w  stanie zo-

ryentować się któro stemple są prawdziwe a któ
re fałszywe. Sam rząd ładzi sobie w  ten spolib , 
że wycofuje baii.aoty stemplowane i wypłaca ni
mi penśye urzędnikom.

Jak wygląda toieraneya czeska w praktyce?
Poiicya praska nie udziela wyjaśnień na zapytania po niemiecku --  nawet gdy idzie

o zbrodnie!

NIELEGALNY INTERES WĘGLOWY.
Praga, 4. listopada.

'Telef.) (fr) Łącznie ze senzacyjtiem areszto
waniem szefa sek c ji Jiraka i dyrektora banku 
kredytow ego Tumy, podają dziehimlft tutejsze, że 
filia baitku agranego w  BvuSx pre wadziła w * let

kich rozmiarach nielegalny IntęFes węglowy. 
Dyrektor tego banku, prokurzysta, dysponent ja
ko też dwadzieścia kilka innych osób zostało are
sztowanych.

Praga, 4. listopada.
(Telef.) (fr) C harakterystyczny szczegół dla 

stosunków panujących w Pradze podaje Bohemia. 
Niedawno żarnomoweno w Pradze niejaką p. 
Kdberg i jej służącą, przyczem zrabowano około 
tOuó koron. Zanim jeszcze poiicya przybyła na 
miejsce zbrodni ktoś ze znajomych Kalbergowej, 
zapytał telefonicznie policyę o wyjaśnienie w tej 
sprawie, a zapytanie wystosował w Jeżyku uje* 
mieck'nt. Na to otrzym ał odpowiedź, że w  pollcyi

•po niemiecku nie umieją. Gdy oświadczył, że py
ta dlatego po niemieoicu, bo po czesku nierozumie, 
nie otrzym ał żadnej odi owiedzi.Tak samo żona 
pytającego gdy w kilka chwil później odniosła się 
do poiicyi z zapytaniem w języku niemieckim ta
ką samą otrzymała odpowiedź. Dziennik zauw a
ża, że poiicya praska nie chce odpowiadać na py
taniu w języku niemieckim nawet wówczas gdy 
chodzi o bezpieczeństwo jhibiiczne.

Szef sekcyi czeskiego minister, skarbu aresztowany
w salonie m inistra spraw  zagrań. Benesza,
któremu ofiarow ał kilka milionów łapówki!

ARESZTOWANIE W SALONIE MINISTRA.
Pruga, 4. listopada.

(Telef.) Ot) Olbrzymie wrażenie w yw ołało tu 
aresztowanie szefa sekcyi ministerstwa skirbn 

Jiraka,
tembardrciej, że aresztow anie to nastąpiło  w sa
lonie ministra spraw  .zagranicznych d ra  Benesza 
i i e  Jiraka aresztow ał prezydent policji.

Jirak usiłował przekupić ministra Ben©sza
i jego sekretarza, ażeby ich pozyskać dla traris-
akcyi cukrowej z Rottemdamskieft Tow arzystw em  przyniósł ze sobą iównucTeśnie 
bankowem i Pociete generale. Mianowicie wedle 
jego projektu Czechy m iałyby dostarczyć 
200.000 ttuna cukru, za co prństwo Czeskie otrzy

małoby COO milionów franków.
Dr. B-inesz był przeciwny temu interesowi i 

chciał odpowiednie przedłożenie wnieść do parla
mentu. Jirak k tó ry  przedtem był profesorem aka
demii handlowej w (Plradize usiłował 
por yskać dra Benesza dfa s .yej myśli drogą prze

kupstw a 1 ofiarował mu 150.000 kor.
Później miał on kilka rozm ów  z Beneszem, w cza
sie których ofiarował mu już

tej konferencyi szeroko rozmaite kw estye ftn?nso-
we a zw łaszcza projektowanego wywozu cukru 
za granicę, który to interes miał dojść do skutku 
za pośrednictwem holenderskiego konsoreyusn 
bankowego, orzyczem  daw ał do zrozumienia, że 
byłby
gotów złożyć większą sumę pieniężna, gdyby ten 

interes doszedł do skutku.
Dr. Benesz w czasie tej rozmowy odniósł wraże
nie. że chodzi tu o  n&mia - przekuppstwa. Zaprosił 
więc Jtraaa na dzień następny z tern; ażeby Jirak

czek na ofiarowaną kwotę.
Równccz-eśme zawiadomił dr. Benesz policyę o ca
łej sprawie. W piątek dnia 31,. października przy
szedł Jirak do dra Benesza bez czeku, przyniósł 
jednakże ze sobą irne grfrarancye' że 
suma LBku milionów ko.'On będzie wypłaconą, sko

ro  Interes dojdź e do skutku.
W obec tego dr. Benesz miał już pewność, że za-

k ilka milionów koron za ustępliwość w  tej spra
wie.

W sobotę Jiirak przybył znowu do Benesza, aby 
•/ nim odbyć konferen-cyę. W  czasie rozmowy 3e- 
i; sz w yszedł ma chw lę do sąsiedniego pokoju 
k ic ie  znajdowali się jusż czekający detektyw i j 

kazał jirak a  areszio\vać. 
Równocześnie z Jiraik:em aresztow any został dy
rektor praskiego banku kredytow ego Tutna, który 
miał być wtajemniczany w tę sprawę. Ponadto a- 
'•esztow.ony został dr, F feurti m an y  z  procesu 
Krauza, k tó ry  także wmieszany ma być w  tę aferę.

JAK OFIAROWANO MIN. BENESZOWI KILKU 
MILIONOWA ŁAPÓWKĘ?

Praga, 4. listopada. 
(Telef.) (fr) Gz. B. Pr. podaje o  aresztowaniu 

Jiraka następujące szczegóły: W  ostatnich dniach 
>zef sekcyi w m inisterstw 'e skarbu Jiraik kilka- 
krotnie przychodził do m inistra spraw  zagranicz
nych, gdzie usiłował
nawiązać dyskretne rt0sunki z sekretarzem mini
sterstwu spraw zagranicz. nazw!ekiem Strimnel.

Minister spraw  zagn-anicznych dr. Bernasz zwrócił 
uwagę na podejrzane zachowanie się Jiraka. kto- 
ty  w toku rozmowy z p. Strimplem kładł nacisk ną 
różne materyaicie korzyści.

Dr. Benesz przyjął o siebie .Jiraka 
wą czwartek ctoia 30. października i rozmawiał z 
nim przeg czas dłuższy. Jkrałs omawiał w  czasie

chcdzi tu chęć przekupstwa. W yszedł wówczas 
do drugiego pokoju i kazał aresztow ać Jv a'ka p o -

1-icyi, która tam już czekała. Ponieważ Jirak w 
czasie swoich propozycji powoływał się 

na współudział dyrektoraą banku Tumy 
poiicya otrzym ała ro ek a i aresztow ania także i 
dyrektora Tumy. Obu aresztowanych oddano są
dowi. Wedle dotychczasowego stanu śledztwa mo
żna twierdzić, że w sprawę te uwikłane są tylko 
te dwie osoby i że bank uh którego czele stoi dy
rek tor Tuma ze spraw ą tą niema nic wspólnego.

SENSACYJNE WRAŻENIE AFERY JIRAKA.
Praga, 4. listopada.

(PAT.) Wieczorne w ydanie dziennika „P ravo  
Lidu" donosi dziś, że szef sakcyi Jirak jest w ła. 
śccielem  3 domów i jednej willi a ponadto współ
właścicielem f nny  handlowej ..Reforma". Jakp 
przewodniczący sekcyi m inisterstwa finansów 
miał Jirak za zadanr.c kontrolować zyski wojen
nych lichwiarzy. Ta afera korupcyjna w yw ołała 
w Pradze ogromną 'sęnsacyę i jest ogólnym te
matem rozmów.

AFERA JIRAKA ZATACZA CORAZ SZERSZE 
KRĘGI.

Praga, 4. listopada. 
(PAT.) Drenwiki donoszą, że af©ra szeSa sek

cyi Jiraka zatacza coraz szersze kręgi. Areszto
wano dalszych 33 osób wm ęszar-yoh w tę spra
wę. Równocześnie nadchodzą z Berna wiadomo
ści, że aresztowuio tam szereg wpływowych o*ób 
z kół bankierskich. We f lii banku agrarnego w 
Gniewin e (Bru3x) aresztowano dyrektora, pr»ku- 
rzyste j dysponenta firmy tudzież 30 innych osób.

C J k o r ą ż e s r e a a a  7 2015^® #^.

I Dzl£ po raz ostatni
B ez w njr — w in n i!

sfyfl̂ ya tóiefy upafllei
Dia młodzieży niżej lat 16 wstęp wzbroń.

?la pogranicza 
po?fo}>i i wsjny.

WILSON ROZPOCZNIE KONFERENCYE 
Z SENATORAMI.

Wiedeń, 4. listopaur 
(Telef.) (ir) „Chicago Tr'bune“ donosi z Wa

szyngtonu. że >tan zdrowia Wolsona poprawił się 
już tak daiece, iż prezydent Sianów Zjednoczo
nych już w dniach najbliższy cii rozpocznie konfe- 
rencyę z  tymi senatorami, którzv zgtosfi różne 
poprawki do ti akta tu.

TYLKO AMERYKA NIE CHCE PRZYZNAĆ 
WŁOCHOM R JE ia

Berlin, 4. listopada. 
(Tejef.) (fr.) ,-Berh Tagblatt" donosi z Rzy

mu: Wedle inform acji dziennika ..Popiło Rom." 
wszystkie p rństwa koalicyi zgoda iły się na Przy
znanie R eki Włochom, a tyiko Ameryka dom*ga 
się umiędzr ń&roduwienla samego oortu z ,vyklu- 
czienierri zupełnem wpljzwów wtoskeh.

SOCYAl IŚCI WŁOSCY DEMONSTRUJĄ NA 
RZECZ REPUBLIK1 RAD.

VV’edeń, 4. listopada. 
Telef.) (fr) „Sect*'o“ donosi, że socyaliścl 

postanowili 9 b. m. urządzić maniiaytacyę na rzec/ 
proksatnowania rzeczj^pospolitei rad i dyktatury 
protetafyatu v'e Włoszech- We Wszystkich więk
szych miastach mają ssię odbyć w tym dniu wiel
kie ćemonstiracye. Rząd zarządzi ostre zbrojne 
pogotow c w dniach 8 i 9 b. m.

DELEGACI NIEM. ZPSTANA WEZWANI DO 
PARYŻA.

W:edeń, 4. listopada. 
(Telef.) (fr.) Wedle doniesienia z Parjrża de

legaci niemieccy mają być wezwani do natych
miastowego przybycia do Paryża. Przypuszczają 
że dzień 20 b. m. będzie datą we>4da w źvc e 
traktatu pokojowego.

JAKIE ODSZKODOWANIE NIEMCY WYPŁACA 
ZA ZATOPIONE OKRĘTY?

Wiedeń, 4. listopada. 
(Telef.) (fr) W edle donieś enia z Paryża po- 

dMe „Chicago Tnbune", że na Niumcy ma być 
nałożony obowiązek dania entencie odszkodowania 
za okręty  zatopione w Scapa Flow. Mianow cic 
Niemcy będą miały oddać szereg krążowników i 
lodzi torpedowych znajdujących słę jeszcze w 
portach nJemiecktoh, a r*dto bęjfą musiały w j dać 
z arsenału marynarki 400.000 t‘hin ni^teryałów. 
dalej doki suche. d°ki pfywiające, kr^ny i t. d.

AMNESTYA W AUSTRYI.
Wiedeń, 4. li stopy 

(Telef.) (fr) Z okazyi roaznicy prokiamow anh 
Republ. austr. będzie dnia 12 bm. w  Austryi ogło
szona amnsstya ze różne p'zastępstw a.
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H u y sm a n s  o s R a r ż o n y  o  d e fe S y z m !
Wdrożono przeciw niemu dochodzenia karne!

Rotterdam, 4. listopada. t socyalistycznej międzynarodówki wdrożono do- 
(Telef.) (fr) Przeciw  kilku socyalistom belgij- chodzenia karne z tego powodu, źe w czwsie trwa- 

skim, a także przechv Huysmansowi sekretarzow it nią wojny mieli działać w  duchu defetystycznym.

Demcmtr&cyeantysemicRie mię ':zy  mostem Stefanii a Mary
stałym  niedzielnym  zwyczajem Wiednial

Wiedeń, 4. listopada. I gląd żydowski obrzucali obelgami i atakowali 
(Telef.) (fr) Demonstrfccye antysemickie mię- czynnie. Ponieważ zachodziła obawa, że może 

Izy  mostem Stefanii a mostem Maryi stały Przyjść do większych starć zs studentami tydow - 
iię iuż właściwie zwyczajem każdej niedzieli w  sko-narodowym i wkroczy! silniejszy oddział po- 
Wiedniu. Także i ubiegłej niedzieli szereg młodych bcyi i opróżnił całą dzielnicę. Demonstranci po- 
antysemitów zaciągnął „w arty" na obu mostach i ciągnęli potem pod hotel Metropol, gdzie ich oo- 
wszystkich żydów, przechodzących z Leopold- hcya rozprószyła, 
siiadu czy to w kaftanach, czy też maiących w y- “ —

NADESŁANE.
ZAStUD D tN T ¥m C Z N O -T £t.H N i(Z N Y

WILHELMA K A L T E R A
LW Ó W , SV K Si«ISK A  6  (Pasaż Hausmana 3 a). 1930

5PECYAUSTA CHOROB WENERYCŹ. i 3.CÓRNYCH

Dr. HENRYK R O S M A R I N
ord. od 3—10, 12—1, 3—6. Lw i v. K-.oprii-. : 197

Do Dyrexcyt teatru!
Lwów, T. listcnada.

O trzym ujem y następujące pismo: 
św ietna Dyrekcyo! Podpisani rezenzenci muz. 

pism lwowskich (niestety nie mogliśmy się ze 
wszystkimi porozumieć, lecz jesteśmy^ przekonani, 
iż solidaryzują się z nami) upraszają Świetną Dy- 
rekcyę o łaskaw e przesunięcie terminów wzno
wień i premier operowych w  dniach, w których 
równocześnie odbyw a się koncert. Biura konccr. 
muszą przyjąć dzień oznaczony im przez koncer- 
fanta tea tr zaś mai ręce wolne. Dlatego też w dni 
koncertów recenzenci muszą wysłuchać koncer- 
lanta. a w teatrze zjawić się mogą dopiero na dru-
giam przedstawieniu danej opery. Sądzimy je- L ^ w a T g ^ ż  diora na hiszpankę w 
dnak, ze jest to stanowisko niewygodne dla jednej 
i drugiej strony. Prosim y przeto uprzejmie aby 
prośbę naszą wprowadzono w życie, przesuwając 
najbliższą operę: „Bał mask iw y“ (zbiegającą się 
w piątek z koncertem Lalewicza) na sobotę. Ufa
m y, że Świetna- Dyrekcya prośbę naszą zrozumie* 
i uwzględni. *

iprof. Franciszek Neuhauser,
(„Gazeta Lwowsica") 

i kap. Edmund Walter,
(„Kuryer Lwowski"*).
Michalina Szwarcówna,

(„Gazeta Wieczorna")

„Czarny kot“ w  sali „Casina de Paris"  w e 
Lwowie, ui. Rejtana, od 1 listopada do 8  listopada 
1919 — St. R-atold, autor i najznakom itszy pie
śniarz kabaretów warszawskich. Mira Halska, 
śpiewaczeka. Henio Domański z  nowym reportua- 
tm . Draga Nedorow, kroacka śpiewaczka. P iotr 

Kitzman, mistrz w produkcyach tanecznych. Hełe- 
a Schulz i Berta Kuźmińska w duecie tanecznym. 

Mela Dolińska, pieśniarka Lafayeke Duo — duet 
śpiewno-taneezny. — Bilety wcześniej do naby
ł a  w  perfumeryi Fr. Stoińskiego, ul. Legionów 1. 1.

2021
KTO WCZORAJ NIE UTOPIŁ SIE W BŁO

CIE, DZIŚ ZŁAMIE NOGĘ NA GOŁOLEDZI.

4 F O N I R A *
Repertuar Teatru miejskiego.
W e środę, 5 listop. o g. 7-mej wieczór „Pol- 

jka krew ", operetka w 3 akt. O. Nedbaia z pp. Mi- 
'owską, Kalsprowtozową, Brzeską, Kuligowskitn, 
Justianem i Folańskim.

Repertuar teatru HL-arL „CZWÓRKA” (ul. 
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żandarraeryi): 2020

Dziś premiera programu trzeciego „Halloh! - 
halloh!", duet A. W łasta (J. Szym ukka, M Halicz), 
.Świetny interes**, sketch J. Wima, gościnny w y
stęp greckiej tancerki Ruun Safvetv, „Ja kocham 
tylko ciebie" M. Domosławskiego (Anda. Kitsch- 
man, M. Windheim), „Noc poślubna" (S. Micha- 
iows-ki), „W łaźni", farsa w 1 akcie Rujwida. Nad
to nowe numery solowe wykonają Anda Kitsch- 
rnan, S. Michałowski, M. Windheim. — PocząteK 
p godz. 7.30 wlecz.

f?«p»rtunr teatru wodewilowego (Ćmach 
ul. Css iińs ich J. 10). 2022

Środa, 5 fstopada o godzinie 7.30 wieczó': 
„Przeznaczenie", farsa Z. M ara; „Pękną Lize-t- 
«a“, wodewil A. Strujskiego; Taniec cygański; 
baryton Januszewski; część koncertowa.

Dzisiejszy numer Gazety Porannej za
wiera 10 s ron.

Połączenie telefoniczne z W arszaw ą i Wied- 
dniem w dalszym ciągu przerwane.

(mg) Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Zofii 
z Bronowackich hr. Wandali-n Mniszech odbędzie 
się w e środę 5 bm. o  godz. 8 rano w  kościele św. 
Maryi Magdaleny, jako w pierwszą rocznicę jej 
tragicznej śmierci. Młoda ta, 24-łetnia osoba padła 
ofiarą walk, jakie wówczas w rzały  na ulicach

mieszkaniu
położonem w linii bojowej, zm arła wslkutek braku 
pomocy lekarskiej.

(zet) Referent ministerstwa sztuki I kultury,
p. Fehcyan Szopski, .przybywa w  piątek do nasze
go miasta celem zbadania naszych stosunków m u
zycznych.

(zet) Zgon profesora lwowskiego w  Krakowie.
Dzienniki krakowskie zamieszczają klepsydrę na- 
stępu'ącą: Dr. med. Franciszek Kośmińsku profe
sor uo wersyteifcu lwowskiego, przeżyw szy lat 
zmarł w  Krakowie. Pogrzeb do grobowca rodzin
nego odbędzie się dziś. w e środę.

B. min. aastr. Wimmer umarł. (Telef.) (fr) Wi- 
cegubeirnator Banku austro-węg. były minister 
skarbu W immer um arł wczoraj ulegając itakr-u i 
sercowemu.

Rocznica Chopina w  Paryżu. Korespondent 
paryski „Gońca Krakowskiego" przesyła swemu 
pismu opis obchodu w rocznicę śmierci Chopina w  
Paryżu. W  rocznicę tę  udał się pod dom w  któ
rym mieszkał Chopin w latach 1842— 1849 Pochód, 
przyczem po uroczystych przemówień'ach wmu

rowane tablicę pamiątkową. Na czele komitetu ob
chodowego stał p. Camile de Sevinne. V-/ obcho
dzie uczestniczył poseł polski w  Paryżu damo;- 
ski.

Sam obójstwo w burze Sztabu Generalnego.
Jak donoszą z W arszaw y, w biurze Sztabu Gene
ralnego odebrał sobie życie porucznik Kamberski. 
Samobójca mial w  biurze najpierw długą rozmo
wę z jedną z zajętych tani pan en,, poczem odszedł 
na bok, skrył się za szafę i tam 'Strzelił' do siebie 
z ręwoiweru. Trug ^zny ten wypadek doikn^ł 
boleśnie min:s f a  porzt teleyafów  p. Lin
dego i b ra ta  jego konsula w  Bukareszcie, których 
siostrzeńcem był zmarły, zajęty w  'służbie kuryer- 
stwa dyplomatycznego' Naczelnego Dowództwa, a 
zarazem słuchaczem szkoły nauk politechnicznych 
w W arszawie. Zwłoki sprowadzono do Lwowa, 
gdzie odibędz e >się pogrzeb we czwartek ó bm. 
o godz. 2 i pół popoł. z dw orca kolejowego na 
cm entarz ' Łyczakowski.

(zet) WydziaJ rob°tniczy na uniwersytecie 
ruskim w  Kamieńcu podolskim zasta ł — jak do
nosi „Wpered" — otw arty  uroczyście 8 ub. m es. 
Zadańem  tego wydziału jest p rzygo tow an i ro
botników i wlościaństwa do słuchania wykładów 
uniwcrsyteck ch.

(zet) Regestraeya obcych °f?cerów ma być 
do jutra wyłącznie przeprowadzona w  naszym 
mieście. P rzyczyną jej ma być fakt- że po Lwowis 
kręcą się oficerów e ruscy z paszportami ukraiń
skiego mmłisterstwa spraw  zagranicznych, wizo
wanymi przez łącznikowego °dcera polskiego 
przy szfafeie generalnym w Kamieńcu podolskim. 
(A to co nowego?! — Przyp . Red.). W e Lwowie 
m ają być te paszporty nieważne. Obcych oficerów 
ma V cj aresztow ać : w ydalać z kraju.

(—.) Śmierć w płomieniach. W  realności Pio
tra Kierskiego w Kleparowie I. 176, wczoraj przed 
południem, około 10 godz. suortrzesdi -mieszkańcy 
wydobyw ający się dym z mieszkania Stelami Mar 
celuch, liczącej około 30 lat. Po wyważeniu drzwi 
spostrzeżono w ś’ód kłębu dymu, że w ew nątrz 
mieszkania doszczętnie już zgorzało łóżko i pall 
się ścianka. Po ugaszeniu ognia, do którego w mię
dzyczasie w ezw rno miejską straż pożarną, znale
ziono ubraną Merceluchową, nieżywa, leżącą na 
podłodze tuż koło drzw : z opaloną głową i rękami. 
W obec tego przypuszczać należy, źe zaszedł ta 
wypadek spowodowany nłeostrożnem obchodze
niem się z r r f tą  lub .benzyną podczas r odpalania. 
Ogień ugaszono spaliły się różne rzeczy i pół- 
ścianki.

Dnia 4. list°pada miedzy godz. 10— 11 w  Prze
chodzie z ulicy NaUehka od tramwaju przy Te
chnice. Mórym jechałem do kawiarni wtodeńsk ej. 
nastęm re w Przechodzie przez ulicę Legtonów 
zgubiłem portfel z przeszło 2000 K i ważnymi do
kum entam i Łaskawy znalazca zechce odesłać pa
piery- zostawiając sobie ptoniadze pod ad resem : 
Ppor. Bolesław Roth. Stanisławów. Obóz ćwi
czebny. 1985

P o s  i s n K i w a n y
Proirslaw Aicchlo !cz, ur dz. 1902 r., ucs ń VIII kl

ym nazyalnei, w d a ł  I się z domn rodziców w Żydaczo- 
wie d ia '. sierpnia b. r. i dotychczas ślad za r.jm za- 

InąŁ Wedle wszeńieh prawdopodobieństw wstąpił dc 
wnjs a po skie^o (prawdopodob ie 1 onnicy). Kto poda 
bliższa szczaęóly i skaże mielące pobytu sy-a malca 
Annie Mech'owicz w Żydaczowie, ntr.ym  sowitą nagrodę.

Prosi się znaiomych o . powodowanie Bronisława do 
odezwania się, stroskani rodzice wybaczyli mu już ten 
krok samowolny, n i powrót jeso nalegać n'e będą — a 
fragną go ‘ylko zaopatrzyć na z;mę. 200Ź

i
E K s p l o z y a  g a z u  w K r o ś n i e .

Mieszkanie zupełnie zniszczone. — J3dna osoba zabita.
Krosno, w listopadzie. Skutki wybuchu były  straszne. Drzwi i okna

Miasto nasze, posiadające — jak' wtodomo — zostały wyrzucone. Meble tak w tym, jak i w  są-
rafineryę gazów ziemnych, postoje pod wraże
niem strasznej katastrefy, jaka nastąpiła wskutek 
wybuchu gazu w mieszkaniu p. Romana Kleina w 
następstwie czego Jedna osoba została pozbawio
ną życia. i

Wojciech Głowiński z Białobrzeg, m praw ial

słedpicb pokojach zupełnie zdemolowane a służą
ca M arya Olsksyn śmiertolnie poparzona, w sta- 
nie nieprzytomnym została odwieziona do szpita 
L', gdzie około godz. 4 nad ranem zmarła, nie od
zyskaw szy przytomności.

.Zaraz rano przybyła na miejsce k on isya  są-
łnstalacyę gazową w mieszkaniu p. Kleina, odkrę- dowa, która po zbadaniu czynu, kazał* uwięzić 
cii kawałek rurki od gazociągu ; zabrał ją zs sobą montera Głowińskiego, jako faktycznego sprawcę 
do domu do naprawy, a pozostały o^wór zatkał tego wypadku, z powodu jego lekkomyślności, 
kołkiem drewnianym. W ieczór o godz. 9.30 weszła W ypadek ten \yywarł w mieście wrażenie 
do pokoju służąca, M arya Oleksyr, ze światłem i tern -większe, że właśnie gmńna kończy zaprowa- 
w tei ohwiili nastąpił straszny wybuch. i dzenie instalacja gazowej dla celów ooał.i.
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Zn6w oKradają 
urzędy podat&owe.

Żywiec, 3. listopada.
W  woicy z dn'a 29 30 października b. r.

włamało się kilku niewyśledzonych dotąd bandy
tów do tutejszego urzędu podatkowego. Śpiącego 
wewnątrz stróża związano, a Ti&Stęipn e przystą
piono do rozbicia żelaztiej kasy. Bandytom udało 
się po kilkugodzinnej pracy wywiercić otwór w 
dolnym tresopze kasy, z  którego zabrali okrągło 
371.000 koro » na'tcm ast braikło im iużs czasu na 
dr-tanie się do. górnego trezont, w którym  znaj
dowało się przes/iło 300.000 koron. "

Steroryzow any przez bandytów  stróż Pie- 
treńki plą-cza się w  zeznaniach, a Mddifco nie znać 
na i ego rękach śladów więzów, mimo, że jak sam 
to tw  erd-zi, był przez kilka godzin silnie, skrępo
wany!

Rzecz dziwna, że właśnie dzień przed aresz- 
towatiiiem i.adeszła dc tutejszego Urzędu podat** 
kowego znaczniejszą ilość gotówki na wypłatę 
?-o(bo.rów urzędnikom i nauczycielstwu, z. czegd 
w y n k a , że spraw cy o tem byli dobrzt poimformo? 
warń. śledztw o w toku.

Wyn li wczorajszej
obław v Di>liry*neJ

Lwów, 5. listopada.
( _ )  W czoraj popołudniu „nagie 1. niespodzie- 

Wonie" urządzono, obławę w różnych częściach 
miasta. ..

W ynik obławy nadspodziewany! A rijZtowanó 
kilkanaście indywidnuów. I tak :

i) Karola Podsudka, który wczoraj zbiegł z 
więzienia wojskowego. W  drodze do oolicyi Pod- 
sitdek daw ał żołnierzowi 160 nor., by go tylko 
p tścił na wolność.

,2) W incentego Taraczyńskiego, który ma za
kazany pobyt we Lwowie.

3) Kazimierz.-' Wis?obodzklego i
4) W ładysława Kubalę, którzy Wybrali się Już 

do „nocmcj pracy". Zn.-lezono przy nich dwa w y
trychy,, pęk kluczy I bykowiec.

5) W łodzimierza Kowalyka, poszukiwanego 
ta  kr?dzleż.

6) Samuela Bciscblossa, przytrzym anego w 
czasie stręczenia do nierzędn.

7) W ładysław a Wojciechowskiego, poszuki
wanego ŻR kradzież kolejową.

s) JVtiębał2' Maliszewskiego i
0) Józefa Czerwińskiego prżylrzynianyeh 

ptrdczas ̂ kradzieży.
■ 10) Stefana Breb^ówdlsklego, który przed trze

ma dniami przybył do Lwowa % WwMSlW” oraz (S 
go przyjaciel:- również przybyteso przed dwoma 
dniami ż W arszaw y

11) Kazimierza Otilińskiegó. W arszaw iacy za
mieszkali we Lwowie u znanego pefćyi kieszon
kow ca St. Iwankowa. Za Dobrowolskim poszuku
ją warszawskie w ładze bezpieczeństwa. Przed

przybyciem jego do Lw ow a przysłany oit« nawet 
jego -podobiznę.

12) Józefa Podgórskiego, liczącego 19 lat, przy 
•którym znaleziono dłuto i latarkę elektryczną.

13) Stanisława K m u b ę , liczącego 2 > lat, któ
ry  szedł do swego przyjaciela niejakiego (lacha, 
dobrego znajomego policył, Kaszuba, pfzy którym i 
znaleziono wytrydh, ba-teryę elektryczną, klucz 

co strychów  ł kominów, ora<z plecak na piersiacn 
•pod kamizelką, zeznał, iż tej nocy z przyjacielem 
„miał wybrać się na robotę", ale robota się nie u- 
dała, bo został na ul. Mochnackiego ą ttsz :cW jny  
przez inspektora pollsył Mullka.

Nadto jeszcze aresztow ano kilka osób podej
rzanych z powodu braku dokumentów w sy sa ją 
cych się po ulicach Lwowa nie mogących w yka
zać się uczeiwein zajęciem.

Między aresztowanymi są także dwie kobie
ty. Jedna t  nich podczas aresztowania1 Michała 
Maiiszcwskiego była powodem wywołania na uli
cy aw antury,

K o m m m r Y .

21«KJnocwn!e chrzęść, dobroczynności pry w. 
i publ. vv& Lwowie OCżcikiujo nadtrsLmia Zamknięć 
r«ichunkowyc?h aa r. 1918 i preliminarzy wa r. 1019 
esjem w yjednan i .potrzebującym subwemcyi To
warzystwem. pomocy 'do spełnion a  swych celów. 
Podania do Ministerstwa Opieki społ. należy v m z  
z pow yższym i s e a ta m i  złożyć do 8 b. m. w biu
rze prezesa lii. 3 Maja 1. 16 przed pofud. lub na
desłać do Zjednoczenia ul. Chorążozyzny 22 (m ę- 
dzy 1 p r z e d  poł. 4—6 po poł,). 18530

Polsk'4 Towarzystwo PrtlteohttłczBft W e
środę 3 listopada o godz. 6-tej- odbędzie się tygo- 
dn owe zcbrani'3 na którem p. inż, W ładysław 
Rnbczyński wygłosi referat o  '„Niektórych zaga- 
a-n:ien;ach z dziedziny 'problemu latania w po
wietrzu"! 18531

REJESTRCYA INWALIDÓW OFICERÓW WO
JENNYCH i PRZEDWOJENNYCH.

Okręgów* E&spozytirrą Sokcyi Opieki M. ś .  
Wojsk, we Lwfrv/le, tri. Kurkowa 1. 14. podaje do 
wiadomości interesowanych wyciąg z Reskr- M. 
53. Wćfćk. S. O.

Reskrypt Min. Spr. Wojsk. Sekcji Opieki z 
drt;a 17. paidżferuiką 1019 poleca Okręgów. Eksp. 
śakcyi Opieki przeprowadzenie re !estracyi w szy
stkich oficerów inwalidów, przynależnych do Pań
stwa. Polskiego i wdrrHźertic postępowania super** 
rewizyjnego w  odniesieniu »ię do tych oficerów, 
którzy dotąd .przez komisy* superrfewizyjną za 
-r-twal dów uznani nie został', a z tytułu uszko
dzeń fizycznych z powodu przejść wojennych 
roszczą preżensye do zaopatrzenia inwalidzkiego. 
Dotyczy tó  tak iwwnrdów z okresu wojny świa
towej, jak ■; uwalttiów pfzodw-ojennych.

Tyętli wszystkich oficerów nałoży przedsta
w ić do ■'unerrewizyi przez Komtsye supsrrewizyj-

03 przy Okręgowych Ekspozyturach S. O. M. S.
Wojsk., właściwe ze względu na miejsce zam esz- 
•kania mwalidy-ofcern.

Koinm ńkat ten jost rów nocześnie wezwaniem 
do  reuesti-acyi.

W tym celu urzędhje Kom'sya rejestracyjna 
i super rewizyjna w dniach powszednich od godz. 
l0-?ej do godz. 12-tej, w którym  to czasie interc- 
isowani mają się zgłaszać. 18529

Kierownik Ekspozytury

Kursa giełdy lwowskie!.
l.WÓW, 4  l is to p a d * .

W n t u t n  K o r o n o w i .
AUrye za sztukę (Włącznie ?. kuuwn*,m bioiv/YOi.

(Warteżć nominalna otsi ostatnia dywidend*!
płacą źądsj i, 

Bank polski dla reinlctws. handlu t przemysłu
400—24 555*— —

Bank ludowy 200—10 27y —
Bank hipot. zentelny 400—124 4S5‘— '—
Tow. akc. Górka 200—14 650'*— —'
Terw. akc. Zieleniewski 200—10 7Ź5'— — *—
Tow. ake. Wanjj 200—0 750'— — " —
T w . akc. Prssw-nrsk 1000—60 2100"— —
T w . *ke. Rakazawa 200—13 3(V1‘— —
Lwowski akc. Zakład zastaw. 400—14 *fid—* —' —
Tow. skiii febr kart 28 v"“*
Tow. ako. Chodorów 200—0 5u0 — —
Bank hipoteczny ę,s!tn. 4T0—38 715'- —
Bank priemy^owy 400—20 72.4'*— —*
Tow. akc. browarów Iw o w ik ic h  s00—40 820'—
Bank »i«rn*ki kredytswy sf*licyl*ki 400—24 500"-* — ■—
Tow. ekc. Gafuta 200——0 S5S’ -*k —
Polskie Tow. handlowa 200—0 550— 52Ó'-— — —

Listy casta if  ns^za sto kor. (bez kuponu bia^e.)
4#w. kred. jral. ziem. 4 i pól pre. Ul*—
Tow. kred. jfa!. ziem. 4 pru. L S i') ]06wó
Bank kraj. gal 4 i pół prę. (OS'51.) 109‘50
Sank kraj. gal. 4 pre. 107'— 10V—
Bank hip. gkl. 4 I pól pro. 407 30 IW-fiO
Bank hip. gal. 4 pre. !f)4’30 1Ó5
Bank kied. ziem. 4 i pół twa. )do'50 lt-6'50
Bank hip. eemal. 4 i pół pre. 10b'75 Iii7‘i5
Benit polski dl* handlu i prze*. 4 i pół Brc. 105"—* lOó- —

O btigi za 158 kor. (bez kuponu bież.)
Komun. Banku krai. 4 i pól pre. l0ó >0 107'5C
Komun. Benku kraj. 4 pro. 103 — ID41—
Koleje lokal. Bank u kraj. 4 pre. 101—  102' —
PożyjskŁ kraj. S r. 1893 4 prc. 102 — 104’**—
poi. kraj. * r. 1905 4 «r«. (szW-dnal 101*30 i62‘3fl
}’ói. kraj. z r. 1913 4 i pól prc. iÓ3'— 104'—
peż. kraj. Z r. 1914 4 i pół prc. 104'— lOS'-
Poź. m. Lwowa if, 1Ś9A 1990 i 1911 4 pf4, 96—  97 -

Waluty,
100 marek pólsfeioh 
Marki polskie (drobne)
Ruble carskie pe 100 rubli

.  . p o  £00 rabli
,  ,  drobne
,  damskie (po 1000)
„ , (po 250)

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (po 500 ł wytsze)
Wyplata na W arsiaw^

ZgromadB^nls g:eMow« odbywają sie cedslm nia e 
wyjątkiem aohot, nie izie! I ivr ąt od godz. 12.30 do 1 p rp  
w sali obrad Fola iej KrsjoWrj Kasy Pożycz! owej przy 
ul. Mickiewicza I. 8 w parterze.

190—  197'-

2 i0  -  240— 
a25‘— 245—
180— 700— 
80—  100*- 
70'— 80— 
28—  38—  
16— 22— 

!93— 203—

Mnni>iiWnwi'te*WT t ' r‘ii *■ ■ t -"i-i " 1

Za v iers?. ronparpill. 1 K (1 M ). Dro- 
Koe ogloi* r r' wyrazu 20 h. (30 f.) liust. 
druk. 60 h. (60 f.) .Nadeslare" lub ,N - 
ireloyia* te wiersz rorp. ? K (3 M )

0  € 3 *  3 Ł i  0  &  S B  E S  W T 1  A .
.......- .................  .. -  ... -  ........ .... 4-

Kbrńnnikaty i os kr^aias z* wiersz u«np. 
5 K (5 Mk). — Da egłószr.) t. ule-z* 
n ić  »* nsjącyeb w *t«intsr»9i> iwiatecz., 
« ibotniei! nislńslt. d >pher si* i > era.j I 7." o<?łos enia narłane w reJ*aKcyi v> >:am ni^ett y*K- /ło\?-.'XĄ ^  1

P R E M i E!
J &  o \ a . < a n . e j  '© t M L i  X a i E a a a i A . m A .  £ »  i > t .

m m  „TAM (3DZ/E SKOW IONSIC ŚPIEWA"
Ulubieńcy publiczności LUDWIKA KARTOUSCH i H BERT MARISCHKA w głównych rółacb. M  
Od środy 5 b, m aż do o d w d a sh  w Ki^rteatrz^ F A T A M O R G A N A  plac Maryacki 10

Kino n o w o ś c i  mm 
SE N S A C Y JN Y  D .^ A ^ A Y

îueryliańsHi
D B T i t S M

13528

I b L SADY 8 PRACa

K^jj d o  m y cia  f la s z  k
p r ż j m i i  firm a E D d  1^'D R I E D L WE LWÓWiE, 

ulica ? utow skiegu I. 3. 18536

( S iC m tH T A  BiKDLOWEGO,
FINKĘ SELEP0W4

t  odpow '«dni*nti kw alif k . r  ani.
ORAZ S R L R P 0 W B 6 0

poszukuje f rm i 13537
EDMU D RIEDL w e L̂ * OWle, R u to w sk leg o  3.

Z dolny  ttteh.iik dentystySZtty poszukuje posady. Admin. 
.Technik dentystyczna*. 1954

S teno typ  i a  (k a )  (pożądana steiftgrafia i kor..»ponden 
cya) tylko rutynowana siła zastanie natychmiast przy
jęte na bardtó dobrych Warunkach, pf b it  pansyi, po- 
m<3o w prowiantach. — Reflektuje sią tylko ra  i olk^- 
katolicłke. — Zgłoszenia E. Bialobors.<i i Ska, u! Le 
gióńów l/l. 10*ł2

Bi to, Rynyk 29, pelsea doborową tiużbą dworską, ka
wiarnianą, hotelową oraz rrtiaatową. 19j7

P a n ie n k . (froeklenks) potrzebna do trry^tniego chłop* 
czjrka. Pcmit iZkanle, utrzymanie, pi.3aa. Żychowia*ovr«. 
Zyblikiewlcza .8, od 4—5, 1937

M agister farmącyi rutynowany i dobrze poił* nv, • o- 
szukuje posady. Zgłoszenie 1 »Fermacya*, do Adinin'- 
stracyi. 1923



.GAZETA PORANNA" Nr. 49!5

H  L- SFS^fcOAŻ, ZAMiAKA |
Dwie Wii e i  - olnem  - 'i iZ -an iem  zaraz do sprzo 

lania. Wiadomość: O: cnwaiczko 1, Preyer, od godz.
1-szej do 4-tej. 19ó4

Wy sprzedaję obrazy oryginalne poniżej cen wartości: 
Czajkowskiego peis. że holenderskie, Filipkiewicza, ij^a- 
nislawoki go, Kotsisa, Szynd.era, Błcc! iego. dwa w ol- 
kie obrazy galeryjne pierwszorzędnych mistrzów wło
skich i inne. Ul. Sipińskiego 1. 25, pierwsze piętro, 
di zwi 9. 1995

dubeltów kę kupię. Ul. Kochanowskiego 16. 1968
Okazya. Do sprzedania natychmiast prawie nowe łóżko 

szafka nocna, ^oaietka dęb -wa, kanapa składana. 
Dwernickiego 2 2 , 1. p. między 2—4. 1919

g j MSE52LIAM3A, LOKAL3, SKLEPY g

*<©0 k i i .  m ą k i
<* wynalezienie w centrum miasta mieszkania 

od 5 —8 pokoi z komfortem.
Z g ło szc  tid  p o d  n r. 548 G F  w A d m in is ‘ra- 

cyi „ G .z c ty  P o ra n n e j" . 200J

P oszuku ję  pokoju umeblowanego z osobnym wchodem. 
Pod „Dwńście pięćdziesiąt" do Admin. 1966

Wspólnika
( .h r i e i c l i r n l n a )

z kapitałem pół mP.
p o s  uku je  d o b rz e  oros.jeru j^ct*

przedsięfc. techniczno-handlowe we Lwowie.
Poważne zgłoszenia w Admimstracyi pod „Auto • 

okazicielowi kwitu inser. 201 2

Na Śl. by i w esela wvp życaln ia  ubrań. Sozrńaki, Lwów, 
Podwale 1, Wałowa 31. 1977

w  rai mm
PBiilS KEbśIll

* wunuisr « w.. -- -
‘/g in ę ła  roczna suczka, rasy Wilczur", wabi się „Ada". 

Łaskawy znalazca zechce się zgłosić: kapitan K urow 
ski, ul. Obozowa 2, drugie piętro, za wynagrodzeniem.

1952

MAŁŻEŃSTWA 1
lż e n i  się absolwent Akademii Ti.Ksporlov, ej, żyd Jat 27, 

przystojny z panną laoosy int ligentną lub młodą wdo 
wą. ZgłosZtnia m r i  iwie z fotografia, pod ,Eksporto
wiec* do Biura ogłoszeń Feliksa Stettera, Kraków. 
Grodzka 13. * 13503

ROZMAITE
L ozpow szech iw ją , żem dentystą bez dyplomu. Jest to 

nieprawdą. Mam dyplom lekarski, dentystą nigdy nie 
byłem. Dr. Buchwald, lekarz praktyc ny. 1991

E K L A M A
lilii Mi i jiufem

Maszyny do pisania, liczenia i powielania naprawia i re
konstruuje. Leon Bluur i Spółka, ui. Piekarska I. 17/0t

1948

MA NA SKŁADZIE 18326

WaŁLiAiG ZLECENIA KUPI ECKI E
starannie i szybko załatwia Dem ajencyjno-komis

JÓZEF W ST W H  Uli idP IX
U e h t e n s t s i n H r  *« .3 b  18509

K orespondencyą na żądan ie  p o 'sk ą .

P R E M I U M  d l a  C i y t e l n i c i e K  
„ G A Z E T Y  P O R A H N E J "
Która z naszych Czytelniczek pr :ei!e 9 mk. wraz 

ze swym dokładny n adresem ; 'wycinkiem niniejszego 
zawiadomienia do A dm inlstrncyi ty g o d n ik i

„PRZEGLĄD KOBIECY”
(L ub lin , B iuro „RĘKLAAjA* K ościuszki 8.) 

będzie otrzymywaja „PRZE i  LĄD K O l IEC l’ 1 przez 
cały ostatni kw irtał. Przy kupowaniu odzielnych egzem
plarzy PRZEGLĄD KOBIECY" kosztuje kwartalnie 
i l  mk. 70 fen., w zwykłej prenumeracie 10 mk. 50 fen.

» P R Z E G L A 3  K O B IE C Y *
ędyne w Polsc^ pi mo poświęcona .traw o m  ogólno- 
kobiscym, redagowane przez p. !ftEi\JĘ Su! WICKA w 
duchu narodov ym i katolic :im, żywo omawia wszelkie 

sprawy kobieco i d.kłądm e o nich informuje.

l i l - I I i  1 . F i. f i «
G ł ó w n e  B i u r o  S p r Z 7 d a i y i  
K R  A r i Ó W ,  Ś  i v ,  G E R T R U D Y  2

. 1 1 1 1 6 1 1 1 .  
1 C I Ę Ż A R O W E
do rychl ej  dostawy

Bandaże
najrozmaitszy n systerao-v. na
gumach brzuszne d a kp iet. SUSPEN* 
SOR A. F ońc ochy i ow ijaki r a  żylaki 
nóg Moczniki gumowe męskie i damsVe, 
i o podróży i chodu. — Prostotrzymacze 
przeciw zgarbieniu itp. Wyrób rozmaitych 

ba ćp±y i o p asek  18447

m , ł . p o l a c z e k
' A M B O R  S.

(Przyjmuje się reparacye — Zamówienia 
us ute fnia na'yehmiastk

BANK PRZEMYWA T5PE.E isi i P B iu ry !

FILIA W KRAKOWIE FILIA W  KRAKOW IE

d y  y  r a d y k a ln y  i w y p ró b o i 
w a n y  ś r o d e k  fa  ■ b e z u iz g lę d n la

przyjmie kilku zdolnych, n i t y n o w & n y c h

URZĘDNIKÓW
DO BUCHALTERYI 
i KORESPONDEN TY(
P o la K ó w .  Reflektuje się t y l k o  na siły z odpowiedniem 
wykształceniem teoretycznem i z odbytą dłnzszą praktyką.

Zgłoszenia należy przesyłać tylko pisemnie, z odpi
sami świadectw (bez załączenia oryginałów) wraz z po
daniem odbytych studyow i praktyki jak i referencyi. 
warunków oraz terminu wstąpienia. ld535

Posady są do obsadzenia zaraz.
D Y R E K C Y A .

I SZCZURY 1 MYSZY żd ”a i składach apteczn.

I Generalna reprezentacya preparatu  „iCAFS* 18446

. O l M o i i  J, bm rH iiuiiBZ kzesźów
Rynek 11. 
R ynek 2 1.

,§>OLeMEXi i  Polski Zwięzek hai.d lo -
j f W  f  wy. Hotel Frsncuski, po-
•zukuje do natychmiastowego wstąpienia na korzystnych 

warunkach 18515
l o t n e g o  b l u r o  t e r o i  c h t o p c r  d o  p o 

sy łek , k liku  furm anów .
Zgłoszenia natychmiastowe w Sekretaryacu.

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

fr

t  “  » » ■ « » “
w ytw .-bud. sp ó łk a  z o g r por.

WE LWOWIE, PRZY ULICY ZIELONEJ L, 7.

SPRZEDAJĄ DETAKLICZHIE
CEMENT. GIPS. PAPĘ DACHOWĄ, BLACHĘ CYNKOWĄ, 
GWOŹDZIE OKRĄGŁE I PAPOWE, PODKOWY, CSlE 

DO W0SÓW I T. B. 1922

3  O L .M P IA S , żywe posągi. Ł O JiA m ii riE D ńN , i „-IL C - M .tv4 . —
— EL W IN  >, człowiek w worku — 0 ~ i  TK )W A, tańce słowiańskie. — SłEL*T5 !
i R O B ER T*. -  W E W E 7K A . B J  G O S , S W JH A . 185

V  niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 po południu i o g. 7*30 wiecŁ — Bilety wcześniei do nabyc:a w składzie papieru S. GABRIEL 4 ul Legi mów 2
COLOSSEUM C p d z l *nr.le o g o d z *  7*30 , 

P O C Ł J G  R O Z K A ZU , fars*.

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej*,
Dndoani sbólk) dn>«ar*kłM .Pra«“ ul Sofco** #

Redaktor aaczehiy Dr. ROGER t TT AGI. 1A
Zaitępca r*ttr‘--rn-a ł redaztur odtow itdzjata * JERZY KONARSKI


